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27 samolotów
zasypało Madryt bombami

Manifestacja przyjaźni polsKO-francusKiej
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MADRYT, (Pal). Agenrja Hayasa 
donosi: około południa nastąpił nalot 
14 powstańczych trzym olorow ców  
bombardujących, eskortow. p r a ż  li­
czne sam oloty m yśliwskie na zachod­
nie przedmieścia Madrytu Cuatro Ca- 
m inos i Vila Yerde.

Lotnicy powstańczy izzu tili w ró­
żnych punktach małe, ważące 2 kg. 
bomby.

Luaność opuściła w popłochu uli­
ce. chow ając się w piwnicach domów .

Do eskadrj tej przyłączyła się  
wkcótec druga, złożona z 13 sam olo­
tów, które zrzuciły bomby na dzielni 
ee Tt-tuan i Las Victorias.

P o gwałtownej walc? powietrznej 
udało się lotnictwu rządowemu zm u­
sić eskaary powstańcze do ucieczki. 
Straty spowodowane ooinńartiowa- 
i.icm nic są aotychczas znane.

MADRYT. (Pat). ILmińaraow anic 
Madrytu bardzo gwałtowne rozpoczę 
ło  się dziś o godzinie 15.45. Pociski 
wieluiego kalibru padały kolejno w 
dzielnicach Puerta Dci Sol, T elefon .- 
ca i okolicach.

hm ach telefonów trafiony został 
w ciągu godzinj 10 pociskam i, ktńie 
przebił) m urj, wyrządzając dość du­
że szkody. Na ulicach tych dzielnic 
bombardowanie wyw ołało pewno za 
m ieszanie, iecz nie zauważono paniki. 
Tramwaje kursów ałj normalne .

O godzinse 17 nastąpiła cisza i ż>- 
m potoczjto się zwykłym trybem

Topnieją w o j s k o  rządowe 
wskutek znacznych strat 

i dezercji
SALAMANKA łPał) — Kumunwai głów  

nej kwater) powstańczej podaje na froeie 
b-r j dywizji odpai-io kilka atakuw na od 
cinku Yilla Heal i San Pedro.

.Na ourłnku madryckim po wczorajszej 
bilwic znaleźliśmy 627 zaoiiych, pozostawio 
nyub na pjacu, przew.azu.ir ( udzozłcmców. 

W,elu żołnierzy przechodzi w datKZj m 
do naszych szeregów. W dniu wvzo 

h t j c jn i  liczba tych żołnierzy przekroczy­
ła  256

Bestialski odwet
LONDYN* (Pał). W odług nadesz- 

łych  tu  infornurcyj, podczas b o m b ar­
dow ania pow ietrznego Malagi w ubie 
gtą sonolę zatbitych zostało 150 osób, 
a ran n y ch  300.

W  odw rt za to  m ilicja rozstrzelać 
n ia la  150 więźniów .

Dzieła sztuki pojadą 
z Hiszpanii do Sowietów
SALAMANKA, (Pat). Rozgłośnia 

tu te jsza  podaje, że na dwoircu w W a­
lencji zgrom adzono obrazy Vetasque- 
za, M urillo, Goyi i Id., k tó re  m a ją  być 
w ysłane za granicę, p raw dopodobnie 
do Zw .ązku Sowietow

Rząd w Burgo.s m a p o d jąć  dem ar 
ttie  u rządów francusk iego  i b ry ty js­
kiego. aby zapobiec tej wysyłce.

Madryt nie odpowie na ultimatum admirała Rzeszy
Skarga hiszpańska na Niemcy złożona w Lidze Narodów

GENEWA, (Pat). Sekretarz gene­
ralny Ligi N aroaów zakom unikował 
członkom rady Ligi Narodów depeszę 
ministra spraw zagranicznych rządu 
madryckiego.

W  depeszy' tej p. Dcl Vayo przy­
pomina, że un. 23 grudnia zatrzym a­
ny został parowiec niemiecki „Pa- 
los“. Parowiec ten, jak twierdzi dc 
pesza, znajdowTał się na wodach tery 
totialnych hiszpańskich i wiózł 
sp izet wojenny.

W  związku z tym zatrzymaniem, 
któro zdaniem p. Del Vayo, było pra 
wie uzasadnione, flota niemiecka 
„dopuściła się bezpośrednie!* napaści 
na okręty nLzpanskie44. P. Del Vayo 
przypomina incydenty z, okrętami 
„Soton44, „Aragon44 i „Marta Juniju- 
era44 oraz cytuje tekst depeszy adini 
rala niem ieckiego do rządu w W aleń  
cji w której io depeszy uzależnia 
zwńot okrętu „Aragon4* od wTydauia 
zatrzymanego na okręcie * Pafos" h  
dnnkti oraz zwolnienia aresztowane­
go na nim pasażera.

Depesza powołuje się następnie na 
drugą uepeszę admirała niem ieckie - 1

go, w której powtarza on w ultimaty- 
wmr j formie te sam e żądania oraz gro 
zi wrydaniem zatrzymany eh okrętów  
hiszpańskich powstańcom.

P. Del Vayo oświadcza, że r/ąti 
hiszpański nie m oże uznać, aby w y ­
konywanie uprawnień policY jttyeh na 
wodach terytorialnych hiszpańskich  
w stosunku do okrętów niem ieckich  
łiandlującye*h z powstańcami, byio 
dostatecznym powodem do oslrzeliwa 
m a oktętuw hiszpausLich lub ich zaj

m owania. Ponadto p, Del Vayo o ś­
wiadcza, że rząd hiszpański nie może 
odpowiadać na w/ezwania admirała 
niemieckiego.

Depesza formułuje wreszcie oskar 
żfchie w stosunku do rząilu niemieckie 
S‘>- twierdząc, me rząd ten gwałci sta 
le układ o nieintei-weneji, czy to do 
starczając powstańcom broni czy 
sjn*zętu wojennego, czy tez wysyłając 
siły teclmk*znc iun nawet kontyngen­
ty wojskowe.

Nie będzie groźnych komphkacyj 
z powodu ultimatum Niemiec

BERLIN, (Pat). Pewne poruszenie 
wywołane w tutejszych kołach zagra 
nicznej dyplomacji ultimaty wnym  
wezwaniem admiralicji niemieckiej, 
skierowanym  do iządu w W alencji, 
starają się ze strony niem ieckiej zła­
godzić, wskazująe, iż krok ten stano 
wił konieczną samoobronę Niem iec

Mgła przeszkadza Kontynuowaniu
ataku

AVILA, (Palt) K orespondent Ha- 
vasa podaje, ze  operac je  w torkow e 
trw ały  o d  godz. 10 ran o  do południa, 
t. j. w  ok resie  kiedy ustąp iła  nieco 
m gła.

A rtyleria , aiby ttniikaiąć fa ta lnych  
om yłek, n ie  m ogła okazać skutecznej 
pom ocy wojtkotm. W ojska powstai: 
cze w targ n ęły  d o  ^inii n iep rzy jac ie l­
skich, zdobyw ając pozycje, położone 
na w schód od  Valde M orillo i Las Ro 
zas, k tó rą  to  m iejscow ość zajęto bez
w a łk i .

Jedyny gw ałtow ny  a tak  p i/.y p u s/ 
czono na  górę Cnm bre, gdzie w ojska 
rzątiow e zaskoczone zjaw ieniem  się 
n ieprzy jaciela , staw iały  opór.

' Je s t rzeczą w ątpliw ą by otfeazy wa 
w całokształcie swym  m ogła być ik»n 
iynuow ana w dotychczasow ych w a­
ru n k a ch  atm osferycznych

Wojsika rządowe, skorzystały  z 
mgły aby pennąć swe oddziały z Es­
coria l w* kienin-ku T orrelodones. 
P rzypuszczają , że chodzi tu  o ew a­
kuację.

Kłócą się przy zagrożonym żłobie
Walki między komunistami a anarchistami w Katalonii
P a RY'Ż, (Pat). „Le Journal44 do­

nosi w korespondencji własnej z Bar 
celony, że pomiędzy anarchistami, 
którzy opanowali cały prawie aparat 
administracyjny Katalonii, a komuni

siami doszło nie tylko do zupełnego 
zerwania politycznego, ale nawet do 
krwawych walk pomiędzy oddziałami 
marehistów i komunistów.

przed KorsmsKimi aktami czerwo­
nych.

W związku z wnioskiem ambasa­
dora hiszpańskiego w Londynie o 
przekazanie sprawy londyńskiem u ko 
m iteiow i nieim erwene ji, oświadczają 
tn z naciskiem , że sprawa ta nie ma 
nie wspólnego z działalnością kom i­
tetu, którego kompetencji w danym  
wypadku zupełnie nie pottpnua.

Mirfcter Spraw Zagra u su iy ch  Beck (Stenia wia w Sejmie

Data otwarcia U. S. B.?
Rektor jakowickl powrócił z Warszawy

Przeważnie cudzoziemcy wałcza 
w lotnictwie obu stron

Przygody czterech lotników w służbie rządu madryckiego
PARYŻ (Pat) —  W  paryskim wyautniu 

„New 1 urk Herald TriDune" pojawił się 
artykuł, opisujący przeżycia cziereeh lotni 
ków amerykańskich, którzy w ciągu 6 u- 
biegłycb tj^odlU walczyli w Hiszpanii po 
stronie wojsk rządowych i obecnie powróci 
li do Paryża.

Lotnikami tymi są Sag Bert Acosla, fco- 
naler przcloiu transatlantyckiego, mjr. Frc 
ueric, Dan Berry i Edidie Schneider, kom i­
cy ci oswaadezyli na wstępie opowiadania 
swych przeżyć, że nie wezmą już nigdy wię 
rej udziału w wojnie domowej.

Do wojska hiszpańskiego zaangażowali 
się z braku jakiejkolwiek pracy i pieniędzy.

Niemcy— żelaza, Anglia— rtęci, Włosi 
innych interesów szukają w Hiszpanii

BERLIN, (Pat) Od flluTJśzego już
czasu pra'sa zagran iczna ooi uje po ­
głoski o rzdk ornych p lanach  ko lon ia l­
nych  Rzeszy n iem ieckiej ma -morzu 
Sr ćxl ziem nym .

Koła niem ieckie pogłoskom  ivm  
kiikaikrótnie kategoryczn ie zaprze­
czały. W arto  jednak  azinotować d )- 
m ysły w ypow iedziane w zw iązku z tą 
sp raw ą  w  niek tórych  kolach pofilycz 
nych w Berlinie. T w ierdzą one, że 
1 -WiWBWj- ni« mieckie z rządem gen. 
Fraiiiro doprowadzić miały w ostat­
nich czasach do zawarcia prowizory­
cznego układu w sprawie eksploatacji 
przez N iem o  marokańskieli złóż ru­
dy żelaznej.

T ran sp o rt rudy  odbyw ać miat!>\ 
sit z Marokai hiszpańskiego do Nie-

wnffy sobie rzekom o w lej d rodze m i 
bon tomn ru d y  zelaznej, co m iałoby 
dla Niemioc wielki 3 zirie/.i nie, zapew 
n ia jąc  usunięcie b ra k u  surow ca w tej 
dziedzinie.

Jednocześnie k rążą pogłoski, ż.c 
pewne koła brj tyjskie zawarły z rzą­
dem T, alencji układ w sprawie eks­
ploatacji przez Anglię hiszpańskich  
kopalń rtęci.

Dodać jeszcze należy, że do Berli
na do tarły  w '-swoim czasie pogłoski o 
j zekoinych aspiracjach w łoskich yv 
kierunku In.szpańsk. Maroka (prócz 
Balearów).

Jeszcze dziś prz.ypomiina to  „Ber 
ii n er T ageb la!l“ w ko respondencji z 
Londynu, w yrażając  przypuszczenie, 
że zaw ierając z Anglią ulkład średnio-

nnetc stal Kami niuiniecknni ewcntual morski .Mussolini wzamian za u7na- 
i ie pod osłoną niemiieckicb okrętów f nie podboju wyrzekł snę podobnych 
wojrnnycli Na rok 1937 Niemcy zape ! aspjraęyj.

Poprawa zdrowia 
Piusa XI

CITTA D EL YATICANO (Pal). 
W s tan ie  zdrow ia P ap ieża n astąp iła  
dalwz-a popraw a. Dzisiejszą noc prze 
pędził -Papież zupełnie spokojnie. Po­
głoski o m ającym  się odbyć konsy­
lium  trzech lekarzy specjalistów  są 
niepraw dziw e.

Dziś ra n o  polecił Ojciec Święly 
odczytać sobie b iuletyny o swoim 
zdrow iu, k tó re po jaw iły  się  w prasie . 
Rów nocześnie okazał Papież duże za 
in teresow an ie  dfa w ydarzeń m iędzy 
narodow ych.
■ CITTA DEL YATICANO, (P at|. 

Papież p rzy ją ł w  dińij dzisiejszYTn 
msgr. Besona, b iskupa z ‘Genewy. 
S tan zdrow ia p ap ieża  był dziś ran o  
zupełnie zadaw alający.

M o w I p  u r n 1! a u to jy W  
antfielŝ ei Irom̂ sF król»wgkTei

JEROZOLIM A. (Pal). Naczelny 
kom itot a rab sk i m im o opozycji w iel­
k iego  mufftiego. postanow ił p„  w-ysło- 
ch an iu  opinii efelegacp k tó ra  poiwró- 
ciła z Irak u , zaprzestać bo jko tu  ko­
m isji k ró lew sk ie j i złożyć przed nią 
zeznania. D ecyzja ta pow zięta  została 
pod w pływ em  kró lów  Traku i Saudi 
A rabia oraz E m ira  T ran sjo rd an ii, k łó  
rzy doradzali porzucenie dotychczaiso 
wej opozycji w stosunku do  kom isji 
k róiewisk

W obec tej decyzji w yjazd kom isji 
ki ()lew'sikiej, k tó ra -m ia ła  opuścić Pa 
lcslynę 12 stycznia ulegnie zapew ne 
odroczeniu.

Benesz złoży f i i y t f w  Jn i?n sh v il
PRAGA, (Pat). W edług in fo rm acy j 

ze źródeł naogćd dobrze  poinform ow a 
nych, p rezyden t republik i czechosło­
wackiej Benesz zaproszony został 
p r/ez  rząd  jugosłow iański do p rzyby­
cia z oficja-łną w izytą do Białogrodu. 
W i/y ta  mi.iłailiy nastąp ić  wiosną

Rząd w Burgos twierdz^ że
'Włosi nie wylądowali w KadyKsfe

SALAMANKA, (Pat). Rząd w Bur- I ną, według której wy lądować mial w 
gos zaprzecza kategorycznie wiudo- | Kadyksie oddział ochotników włos- 
mości. podahej przez prasę zagranicz | kich.

Zgadzają się na kontrolę, 
ale pieniędzy dać nie chcą

l*o przybyciu do Walencji iolnicy podpisali 
kontrakty, gwarantujące im wypłatę 70 do­
larów dziennic. Stuiia ta była im jednak 
wyplaeaua bardzo niercgnlarnie i w ihw ili, 
gdy opuszczali łlLszpanic. rząd winien byl 
każdemu z nich po 1.100 dpiarow.

Aparat), które oodano do nlyspozycji h u  

uików, nie byty przystosowane do celów d o  

jo  wy eh, czemu należy przypisać śmierć loi 
nika brytyjskiego i dwóch holrnder.skieli. 
Samioloty bojowe zarezerwowane były wy­
łącznie dla lotników sowieckich.

Sil) powietrzne rządowe i powstaneze 
składają się praw'ie wyłącznie z lotników  
angielskich, amerykańskich ,rosyjskich, wio 
skich i niemieckich. Na froncie baskijskim  
dysponuje gen. Franco 25 .samolotami myś 
liwskimi typu Ileinckel oraz 6 samolotami 
bombardującymi typu Junkers. Na froncie 
mardyckim posiadają wojska rządowe 110 

sam olotów typu amerykańskiego.

W dniu wczorajszym Rektor Ja- 
k o wiek i pow rćreil z W arszawy, Wy- 
niKami rozmów przepiow adzonjeh  
przez JM. Rektora w W arszawie oezy 
wlśeie interesują się wszyscy w ilnia 
nie, a zwlaszeza młodzież akademicka 
i ich rodziny. Jak można w yw niosko­
wać z tych kilku słów rozmowy jakie 
się udało pi zedstawieielowi naszego 
pisma zam ienić z -IM. Rektorem, sta­
nowisko władz uniwersyteckich nie 
ulegnie zmianie to znaczy, że w dal 
s/ym  ciągu data otwarcia uczelni bę­

dzie uzależniona od decyzji i zobowią 
zań, które może powziąć tylko sama 
młodzież.

Co pizedsięweziną władze uniwer 
syteekie w wypadku, gdyby nibidzież 
nie przyczyniła się sama do rozwik­
łania obecnej sytuacji, tego nie wie­
my. W naszy m pojęciu w każdy m ra­
zie wszystkie inne wy jścia, w których 
rola młodzieży będzie bierna, są z 
punktu widzenia godności akademika 
npokarzającc, a z punktu w idzenia 

I jego dobra znacznie gorsze.

Tajemniczy obszar w Niemczech 
na pograniczu Polski

BERLIN. (Pat). W  dzisiejszym  u- 
lzeckiwym ..I kmt.se li es Rcichs Anze 
iger44 ukazało się rozporządzenie m i­
nisterstwa lotnictwa Rzeszy wprowa­
dzające zakaz przelotu dla samolotów  
na l̂ terytorium między Odrą i W artą 
na pograniczu Polski. Zakaz onowią  
żuje aż do odwołania. Obszar zakaza­
ny dla przelotu ma kształt czworobo­
ku i ograniczony .jest:

Od północy wzdłuż biegu rzeki 
Warty od m. Landsberg (Gorzow) do 
punktu skrzyżowania linii, prowadzą 
rej przez Braetz (Brójee) —  Prit- 
tisch.

Od południa wzdłuż biegu rzeki 
Odry* do m. Crossen (Krosno) do m. 
3 ehillienzi".

Od wschodu przez linię, lą izą ia  
m iejscowość Tehillenzig —  Zuelli- 
chau (Cylieliowa) —  Rraetz — Prit- 
tiseh.

Od zachodu [ im a  linię LauUsberg
—  Zielenzig (Sulenein) —  Scrnberg
— Crossen,

Z pod zakazu wyłączone są samo­
loty wojskowe. Inne wyjątki ustalić 
może każdorazowo ministerstwo lal- 
i:ietw a.

sam oloty udające się do Polski i 
przelatujące z Polski przez nicniiecwo 
I olską bramę* w loiow ą koło Zbąszy­
nia, om ijać muszą wyżej wvmicniony  
obszar bądź z północy nad prawyan 
brzegiem Wrarty, bądz z południa 
nad lewym brzegiem Odry.

Jaworzno likwiduje bieda-szyby

PARYŻ (Patl —  „Oeuvrc“ ponaje, ż< 
w cz^ ajsze potaedzenie ekspertów finanso 
wych w loiHiiyn.sk iin komitecie n ieintenieii 
cji miało przebieg tragikomiczny.

Chodziło o kwestię nozdualu pierwszych 
kosztów kistaniowieniia kontroli według pro­
pozycji angielskiej, ł. j. 80 milionów |>nmię­
dzy 27 państw, z tym oczy wiśeie, że wielkie

u h m  ai*stwa m i a ł y b y  pła< i ć  więcej o j  ma 
łych.

Delegat Rumunii oświadczył, iż Rumunia 
nie chce płacić. Dodobne stanowisko zaję­
ło kilku innych delegatów.

Przedstawiciel Niemiec oświadesył, iż 
Niemcy mogą zapłacić nawet w markach 
i pod warunkiem, że pieniądee te wydane 
zostaną w Niemczech.

uH RZA.NOw  (Pat) — Na mun.cn miaŁta 
Jaworzna ukajało się uglonzenie zarządu 
miejskiego w Jaworznie, zape a U:dające, że 
wtaózc przystąpią <ą> lik n idąc ji bUda-SK) 
bów. jako nielegalny oh i zawiadamiające 
rónTjftcwśnie, że robotnięy otrzymają z po 
wiutowego komitetu pomocy zimowej bez 
robotnym gamoc w formie artykułów spo­
żywczych.

Władze pnsyMąpHf (to likwidacji bieda- 
szybów, kierując się z jednej strony troską 
O bezpieczeństwo i życie poszukiwaczy wę

Min. Poniatowski 
na Wołyniu

Ł IT K  (PatV —  W  dniu dzisiejszjTti 
pociągiem rannym  z W arszaw y przy 
jechał do Ł ucka p. m inister rolnictw a 
i reform  rolnych Poniatow ski, który 
w tow arzystw ie wojewody Józewskie 
go po kró tk im  pobycie w Łucku udał 
się na teren pow iatu  dubieńskiego, 
gdzie zwiedził uniw ersytet ludow y w 
dichałow ce, * następnie zaś odjechał 

do Krzemieńca.

A marynarze angielscy 
chra zarobi 7a ryzyko

LONDYN (Pat) — Załogi kilku sfafków  
ai gietskicli. mających udać się do portów 
hiszpańskich, domagają się podwyższenia 
plac o 50 proc. za k»ażdy dzień, spędzony 
w portach hiszpańskich oraz za kkidą do­
bę, poprzedzającą przybycie do portów, 
rek również za dobę następna — a to ze 
względu na n ie b e z p ie c z e ń s t w o , jak ie  siaro  
wi, według marynarzy, pobvt na wodach 
hiszpańskich.

gla gdyz wobec wyczerpani i pow im ehow  
nych pokładów węgla, przj stąpili oni do ko 
pan La głębszych szybikón, co grozi częsty­
mi w..pankami z powodu zawalania się 
szybikón, zatrucia gazami itp.

Z drugiej zaś strony szeroko i nu wlaśrl 
wyro poziomic postawiona kwestia pomocy 
zimowej r.a terenie pow. chrzanowskiego a 
zwłaszcza gwarantuje, że ha. dy bezrobotny 
Tile-zbędnie potrzebujący pomocy w okresie 
zim owym — pomoc tę otrzyma.

Wódx rfx istów  ag itu je  puex  
włoskie radio

BRUKSELA. (Pait). Szef p a rtii re>- 
Mslów Leon D egrelle w yjechał wczo­
r a j  do W łoch, gdzń wygłosi w T urv- 

! n ie  przem ów ienie przez rad io .

Nie można odnaleźć 
zasypanych lawną 

narciarzy
•STANISŁAWÓW (Pat) — W m iejsce tra 

gicenej katastrofy pod Howerlą przyb)! od  
dział wojska ze Stanisławowa, z odjiow ied- 
nimi iiarzęsiziaini saperskimi i po przepro­
wadzeniu systematycznego sodowania roz­
począł planowe rozkopywanie zasypanego 
lawiną obszaru.

Dziś rano nastąpiła w Czarnohorze nie- 
sp« dziew .ni, odwilż, a  wieczo~em zaczai pa 
dać gęsty śnieg.

Dziś meci p o M a — N n ^ e g ia
Dziś wieczneem rozegrany zostanie w Po  

znai iu w wielkiej hali pow-y.stawowej picr 
wszy międzypaństwowy mecz nokserski pc 
między Polską a Norwegią, (łbie drużyny 
wystąpią w najsilniejszych składach.
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i  iw y  p s a m i
w wywozie samolotów amerykańskich do Hiszpanii
NOWY JORK, (Pat). Spraw y wy­

wozu sprzętu  w ojen rugo ze Stan-' w 
Z jednoczonych do H i . /p a n i  p rzy b ra  
ły  n ieoczekiw any obrót

P rzem ysłow iec am ery k ań sk i Di- 
neley. k tó ry  o trzym ał cni departam en  
tu  s ta n u  pozw olenie na wy w ór sam o 
lotów  ora/, broni i am unicji dla rządu 
hiszpańskiego  w W ab  nr u Tozpoczał 
ładow an ie  pierw szego tran sp o rtu  na 
statelk , Mar C an tab rico“ w Brryklirtie.

W artość  p ierw szego tran sp o rt u  w yno 
si 2,8 miliomów dolarów  — w artość 
całego zam ów ienia rząd u  h i:zp ań sk ie  
go D ineley ocenia na 9 m ilionów  do­
larów .

Na sk u tek  wialuomości z W aszyug 
to n u , iż  Tząd S tanów  Z jednoczonych 
pom im o w ydanych  licencyj w yw o/o 
wych. zam ierza  jednak  zakazać w y­
wozu sprzętu  w ojennego do  H iszpa­
nii —  D m elee zam ów ił dodatkow ą

Ekscesy antysemickie
w pow. wysoko-mazowiecktm

4 cięiko i 13 lekko poturbowanych
W arszaw a, (Pat). D nia 5 stycznia 

na ja rm a rk u  w Czyża wie pow. wyso- 
ko-m azow iecki ego dois-zło do zaburze­
n ia spokoju  pom iędzy ludnością po l­
ska a żydow ską na tle za targu  p .mię 
dzy Polakiem  a hand lu jącym  Żydem.

Z atarg  w ykorzystał tłum  w y ro d ­
ków d la  w yw ołan ia  ekscesów antyse. 
m ickich  i zaatakow ania  policji, m ter 
w eniu jącej dla przyw róceni.) spokoju 
i zapew nienia ludności w arunków  
bezpieczeństw a.

\ \  czas ie  zajść a n t y s e m i c k i c h  4 
osoby  zostały c ię żko  p o t u r b o w a n e ,  a 
10 os ób  d o z n a ło  lekk ich  ob ra ż e ń  c i a ­

ła. W ładze bezpieczeństw a zaareszio 
w ały 41 osob,

P onad to  zdarzy ł się nieszczęśliwa 
v. ypadek  z ładow aniem  przez jed n e­
go z. policjantów  na posterunku  p isto  
k tu, który przypadkowo) w ypalił ’ ra­
nił dw ie  kobiety. W ładze bezpieczeń 
siw a i sądow e p row adzą energ iczne 
dochodzenie w celu pociągnięcia win 
nyich zajść do  najsurow sze j odpow ie 
dzialnośoi karnej.

Zostały 'wydatne zarządzenia m a­
jące na  celu całkow ite u trzy m an ie  
spokoju .

załogę robotników portowych, która 
przez całą noc ładowała samoloty na 
statek „Mac Cantaibrino",

Poniew aż n a  posiedzen iu  k o ngresu  
k tó re  rozpoczyna się w środę o g a­
dzin ie  12, p raw dopodobne jest uchw a 
lenie ogólnego zakazu  wywozu sprzę 
tu  w ojennego (dotychczas za-k a z ten 
dotyczył w ojen m iędzypaństw ow ych, 
a  n ie  w o jen  dom ow ych) i na ŚTodę w 
p o łudn ie  przew idziane jest ró w u iiż  
zakończenie ładow ania ,.M ar Canta-
brico" —  ek sp o rte rzy  b ro n i chcą wy 
puścić  za wszelką cenę sta tek  wcześ­
niej n a  pełne m orze.

Zima w górach

H oprodukujen,; zdjęcie, p ricd staw ia jącc  typow y ^olski k ra jo b raz  zim owy. Śnieg, k tóry  
pokry ł góry. s tw arza  korzystne w arunki dla sportów  zim owych

W z d ł u ż  S w s z e r z  P o l s k i

Pakt czterech mocarstw 
znowu na widowni

Następstwa układu włosko angielskiego według 
,.Osservatore Romano"

CITTA DEL VATIC 4 \ 0  (Pat) — „O sser
v dore Rom ano' om aw iając następstw a, ja 
k ie układ  angielsko-w (oski powinien!)) po­
ciągnąć dla stosunków  europejskich, w yra 
ża opinię, iż gentlem an agreem 'n t zaprowa 
ozić może Europę, jeżeli nie do Stresy, lo 
n a  drogę, wiodącą w okolice Stresy.

Do w niosku tego przychodzi organ waty 
kański na  podstaw ie głosów prasy francus 
kiej. dom agającej się pow rotu  do polityki 
J,aval—iMimsoltlii. Również słowa min. Del- 
bos pośw ięcone układow i angielsko-włosKie 
mu. należy uw ażać — zdaniem  „Osserya- 
to re  R om ano'' —  za pierw szy objaw p rze­
łam an ia  looow w sio .m ikach  w losko-fran- 
ruskicli.

Ponadto — zdaniem  ,.O sservatore Ro-ma 
i o “ przyw rócenie norm alnych stosunków 
między W łocham i a Anglią i F ranc ją  wply 
nie na  w yjaśnienie stosunku W ioch do Ligi 
N arodów . W iochy nic chciałyby ostatecz­
nie opuścić Genewy. To leż po zlikw idow a­
li, i trudności między Rzymem a Londynem ,

Federacja Sto- 
deo tÓ Y  o b ra d u je  i  Wiednia

WTEDF.S' ‘Pat), W e w torek  po 
p o łu d n iu  o tw arty  tu  został kongres 
m  i ęóz vn a r od o w ej federacji studen tów  
\ obeoności przedst;.w icie!i 20 krit- 
jow

będzie m usiało nastąpić unorm ow anie ś!o- 
sunkńw  między Rzvinem a Genewą.

W  końcu „O sservutore Rom ano" w yraża 
przypuszczenię. że rów nież na rozwój spra 
wy Locarna ukk.d w łosko-angiclsk. wyw ­
rze wpływ dodulni.

KOSZTOWNE KRÓTKIE S P IĘ llE .
R ybnik  ży je jeszcze pod w raże­

niem  olbrzym iego p o ża ru  fab ry k i 
sk ó r „Sałus w łasności b rac i Żurków 
P ożar —  jak  w iadom o — w ybuchł u- 
biegłej niedzieli, w y rządza jąc  m ilio ­
now e azkody. N iszczycielski żywioł 
sta aw ił w iększą część fab ry k i. U rzę­
dow y kom unikat policyjny donosi, że 
po żar pow stał w dkstrak to w n i fab ry  
ld p rzy  kom presorze napędzanym  sil 
nikiem  elek trycznym  p raw d o p o d o b ­
nie w skutek  k ró tk ieg o  sp ięcia pow ­
stałego w ty m  m otorze , co jak o  pi en w 
s /y  m iał zauw ażyć robo tn ik  Leopold 
Jo rdan . W  czasie akcji ra tunkow ej 
biegł zaczadzeniu Jerzy  Bedmorz kto 
rego jednak  u ra tow ano . P ożar mógł 
p rz eb ra ć  jeszcze straszn ie jsze  następ  
siw a: w pobliżu bow iem  palącej się 
fabryk i znajdow ały się zabudow ania 
fab ry k i mobli W yleżychu oraz szpi­
tal Spółki B rackiej, na k tó re  to  ob- 
jck ly  sypały się iskry. Dzięki jddmak 
w ysiłkom  strażaków  nie dopuszczono 
do  rozszerzenia się ognia. Polic ja pro 
wadzi dalsze szczegółowe docliod^e- 
nia w spraw ie  ipożaru fab ryk i Żiu 
ków, który w yrządził s tra t na 2 m .li- 
ony złotyx:h.

ZDZICZAŁE KOTY ANGORSKIE 
‘ "  NA HELU.
W lasach półw yspu Helskiego roz 

mnożyły' się  m asow o zdziczałe ko ty
angorskie.

Sytuacja na wyższych uczelniach
w Warszawie

Onegdiij w W arszaw ie rozpoczęły 
się wykłady’ na  Politechnice, w Szko 
te Głównej G ospodarstw a W iejskiego 
i Szkole Głównej Handlow ej, k tóre  to 
wyższe uczelnie, jak  wiemy zostały w 
listopadzie ub. roku zam knięte z po­
wodu aw an tu r antysem ickich.

W  pierw szym  dniu po o tw arciu  na

w szystkich tych uczelniach 
zupełny spokój.

panow ał

Dla uniknięcia niepożądanych in ­
cydentów  zarządzona jest narazie  kon 
tro la wejściowa i od akadem ików  prze 
kraczającvcli bramy' uczelni, wym aga 
ne jest okazanie legitym acji.

Ponimne zapisy ha Uniwersytecie Józefa
Piłsudskiego

Jednocześnie onegdaj rozpoczęły się 
od 8-ej rano  zapisy studentów  na 
w szystkie w ydziały U niw ersytetu J.P . 
Studenci w ypełniają d ru k i podaniowe, 
k tóre następnie sk ładają  w kancela 
riach  uniw ersy te tu . W ejścia na d z ie ­
dziniec uniw ersytecki p ilnu ją  woźni, 
którzy kontro lu ją  legitym acje w cho­
dzących

W  m \s l zarządzenia rek to ra , stu 
denci, którzy byli już zapisani na rok 
1936-37 zwolnieni są od wszelkich o- 
p łat m anipulacyjnych.

Do rek to ra  Politechniki, prof. W ar 
chałow skiego zgłosili się p rzedstaw i 
ciele B ratn iej Pom ocy, prosząc o w y­
znaczenie dla Żydówr specjalnych 
miejsc.

P rzed (kilku tygodniam i donosiliś 
m y o m asow ym  rozm nożeniu  się w 
lasach półw yspu H elskiego zdzicza­
łych kotów  augorsk ich  Obliczono, 
ze ilość tych  kotów p rzek racza k ilk a ­
set sz tuk

P olow ania na k o ty  tnie p rzenoszą  
pożądanych  rezultatów , gdyż m ądre  
te zw ierzęta  k ry ją  się w gęstw inach  i 
są bardzo  ostrożne. Zauw ażono, że 
zdziczałe ko ty  angorsk ie stały  -się b ar 
dzo krw  iożercze i pożera ją już  nie 
ty lko  p tak i i zające, ale naw ^t nauczy­
ły się polow ać ina ryby m orskie. Koty 
obserw ują m orze z gałęzi drzew , wy 
sta jących  nad w odą, i w odpow iednie j 
chw ili sp ad a ją  na u p a trzo n ą  rybę. 
Schw ytaną zdobycz d rap ieżca przy­
ciąga do brzegu , p łynąc doskonale  po 
morzu, w czy m pom aga: mu w iotnie 
puszysty i długi ogon.

ZAMORDOWAŁ ŻO M j 1 DZIECKO.
W  Żychlinie, przy ul Piaseckiej, 

w domu Zawadzkiego m ieszkali mał­
żonko,, ic Władysław i Zofia Jedwab­
ili z 2-letuią eureezką Almą.

Pozyeie małżonków było nieszezę 
śliwę. Jedwabny pił wódkę i bił dot­
kliwie żonę. grożąc jej śmiercią.

W czoraj Jedwabny cały dzień pił 
a powróciw szy do domu. wszczął z żo 
ną kłótnię, a następnie pobił ią po­
grzebaczem do utraty przytomności.

W ówczas bestialski mąż zerwał 
choinkę, zaw ieszoną na baku przy 
suficie i na jej miejsce pow iesił n ie­
przytomną żonę

W  tym czasie 2-letnia dziewczyn­
ka zaczęła głośno płakać. Rozwścir 
ezony ojciec z eaiej siły kopnął dziec­
ko w główkę, zabijając je na miejscu.

Zaalarmowani krzy kiein i jękami 
ofiar sąsiedzi pośpieszyli z pomocą.

Jedwabną przewieziono do szpitala 
w stanie Beznadziejnym.

Na wieść o bestialskiej zbrodni, 
m ieszkańcy miasteczka usiłow ali do­
konać nad zbrodniarzem samosądu, 
co udaremniła policja.

BEZROBOCIE W  GDYNI.
O byw atelski K om itet Zim ow ej Po 

n ocy B ezrobotnym  w Gdym ogłosił 
o.tait-nio sp raw ozdan ie ze swej dzia­
łalności vr g ru d n iu  r. ub. Jak  w ynika 
ze sp raw ozdan ia z pom ocy korzysta ło  
w ub. m . bezrobo tnych  sam otnych  —  
U'35, posiadających  m ałe  rodźm y —  
880. średnie rodziny —  913 i duże ro 
dżiny- —  139. O gółem  około  10.000 
osób, a w-ięc 10 proc. m ieszkańców  
Gdyni —  zostało ob jętych  ak c ją  p o ­
mocy

Ś w iadczenia dla bezrobo tnych  wy 
niosły- w  tym  o k re s it 37.707.89 zł. 
W ydano ch leba 84.378 kg., ziem nia­
ki', w —- 194.475 kg., m leka 11.557 lit­
rów i węgla 264.225 kg.

L is t dc f tttd ak c fl

Nowa Biblioteka
(W ,r90ZYCZrtLNIfl KSIĄŻEK)

zaopatrzona w aktualne nowości beletrys­
tyczne oraz lekturę dla młodzieży 

Mickiewicza 24 m. 5 
— Ceny bardzo przystępne —

Po m yśli arl. 22 dekretu  vr przedm iocie 
tym czasow ych przepisów  praw nych z 1919 
roku Dz. JJraw NT. 14, poz. ISO, a to pod 
rygorem  -.kutków przew idzianych arl. 23 
tegoż dekreln  upraszam  o umieszczenie w 
czasopiśm ie i term in ie  przew idzianym  w 
a r t 21 w spom nianego dekretu  następu jące 
go sprostow ania n o ta tk i p. -t. „Red. D ąbrów  
ski p rostu je" , um ieszczonej w  czasopiśm ie 
„K urier W ileński" w  N r. 351 z dnia 22 grud 
n ia  1930, a m ianow icie

N iepraw dą jest, jakoby w ydawca Jlustro 
w anego l.u r jc ra  Codziennego w padt w kon 
flik t ze Skarbem  P aństw a na tle  m ezapła 
conycli podatków , natom iast praw dą jest, 
że konflik t tak i n ie  zaistniał.

N iepraw dą jest, b) rzeczyw istość -w tej 
spraw ie przedstaw iała się o wrele gorzej dla 
p. M ariana Dąbrowskiego, gdyż według o- 
p in ii urzędników  skarbow ych miał on  zata 
jać  część swych dochodów , a 400 000.— zł. 
podanych przez p rasę  jako  nie zapłacone 
podatk i są k arą  nałożoną przez Skarb  Pań 
istwa na nieuczciwego podatn ika  na tom iast 
p raw dą jest, że w ydawca M arian D ąbrow ski 
nigdy n ie  za ta ja ł swoich dochoaów  i Skarb 
Państw a nigdy n ie  nałożył na i„cgo kary  
w kwocie 400.000.— zł.

Z pow ażaniem
Marlun Dąbrowski.

Lasowanie al Premiowej 
Szyszki liiwestycyinej

I  ej emisji
Zł 200.000 Nr. 44 — serii 2531.
Zł 50,000 N r. 24 — serii 4219 
Zł. 25.000 Nr. 10 — 10400.
Zł. 10 000 Nr. 8 —  1442 6557, 9 — 4'35, 

11 — 15329, 28 — 3357.

Zł. 5.000 Nr. 2 — 14192, io  —- 16132 
21239, 293, 17 —  19504, 20 — 6085, 29
— 17333, 32 — 951, 33 — 14098, 34 — 3745,
44 — 9315, 46 —  13021.

Zł. P 0JC Nr. 3 — 8027 10186 17745
18434 21392, 8 — 82a6 8295 8869 12129
21197, 12 —  850 5205 12782 15459 17999,
lo  — 9772 17574 18675 22174 22759, 19 f
— 4272 6876 11799 16494 17487, 20 —
3288 3438 3348 10225 14912 1430 3380
13890 15163 18388. 40 — 772 3438 4155
11079 20633.

Zł. 1-500 Nr 14 — 3648 5078 5133
7224 7942 17423 18427 18729 -'O644
22606, 16 — 3043 7504 10335 l " 24
14606 15711 1Ó868 14269 16088 18731>
20 — 466 1038 2294 2828 9131 l ®483
13797 * 19809 . I6O80 22973, 40 — t 923
2769 4220 7928 8960 12921 19086
19507 21153 8257 , 45 — 78 238 1990
4707 aO07 .10377 10410 7171 8199 9331
l i i4 6  12820 15201 16334 176u9 U 9®9
19687 20144 20297 21277

Zł. 500 Nr. 9  — 211 244 759 955 *ó80
2694 3182 4989 5762 6750 6035 'O*0
7744 7993 9612 10700 11209 12245
12737 12195 15382 15805 16281 16226
16525 17119 17326 18250 18678 l 8812
19604 21507 22369 22712 3346, U
98 1876 3012 4300 4804 4976 6146 6226
6477 6514 7666 7824 8656 8701 9006
10616 13717 13752 13743 13955 l 3704
14341 16369 16866 16920 17300 l "692
17802 18686 19391 20224 21806 22622
22719 22794. 18 — 234 983 1339 I703
4023 4500 5133 7514 8839 8890 9219
9544 10731 10773 11080 11401 U 71*
12023 14882 14698 14954 14864 l 2537
16854 16965 17019 17329 18000 l 8280
19453 21150 20965 22868 21962 228T0.
20 — 27 1569 4754 4619 4841 3068 3652
2256 5011 6602 7943 1742 9623 9812
10018 10081 10583 10770 10747 t " 94
11757 13103 13431 13983 14540 l 4545
15325 15860 15921 17402 17421 l 85' 7
196.10 19698 21020. 27 — 198 205 D 38
1384 1531 1745 1098 2719 3119 4783
8180 9970 10054 11075 14192 l 2660
13409 14664 16416 16896 17184 I 720'
17840 18375 19331 20110 20166 20560
20919 20929 21175 21526 22311 22435
22829, 28 — 940 1248 1302 1841 1" °3
2496 3727 3809 3991 6217 6500 6832
8545 8673 11559 12051 12569
14721 15958 16778 17191 17622 l 8̂06
17762 17838 17852 18143 17917 l8657
18718 19909- 20195 20738 21213, 44 -
323 377 563 2402 4059 4305 1157 5983
0446 5236 7352 7633 8029 8905 8950
8598 10161 10718 11803 13416 D 022
15350 15764 16155 16280 16580 l ' 378 '
17880 17918 18036 19834 19879 l 9904
21601 12283, 47 —  1248 1388 2706 3821
3915 1961 5136 5830 689Ó 7099 8514
8840 9114 9405 10226 10371 U 036
11811 8524 12017 12234 12680 U 959
12299 13341 14658 15502 18617 20310
20401 20436 21482 21697 22115 22384>
48 — 331 591 904 1850 1215 4299 3240
6066 6429 7366 8462 " 2 6  1»J96 U138
11801 12234 12366 12451 13619 4 4104
14300 14699 13070 16652 17712 l 8695
1866o 18778 18881 20213 20266 20*84
22146 21280 22728.

JESIONOWE DESKI
Z akopane m styczniu  10.57 r,

Tam . w W ilniftj jest zapew ne w 
tia lsz jin  ciąigu m okro, b ło lo  nu u li­
cach, a  od  czasu  d o  czasu z za wie­
życ kościołow  w ygląda słońce, k tó re  
p rzy p o m in a  wiosnę, a tu, w Z akopa­
nem  k ró lu je  w całej sw ojej k ra s ie  
i ozdobie p raw dziw a zima.

Po b iałych  łąk ach  m iegu rozlewa 
s ię  słońce. Jest to słońce, k tó re  m iesza 
się ze śniegiem , ale n ie  grzeje Lik jak  
w m arcu, lak jak  w czasie letn ich  wy 
c ierzek  kajakow ych. Nie m niej je d ­
n ak  tw orzy  p rzep iękny1 dlai oka obraz. 
S łońce w górach , sło ń ce  na Tiiegu 
w ygląda całki *m inaczej, niż na w o 
dzie. L uuzie są zawsze spragnieni te ­
go słońca i d latego w Zakopanem  jes. 
ruch  trudiny do opisania.

\Y tvin sezonie tradycji nie stało 
się zadość Od k ilk u  lat tak  jakoś fa ­
ta ln ie  byw ało , że w czasie św ią t Bo- 
źego N arodzenia i Nowego Roku w 
LÓracli sza la ł ha ln iak  a w Zakopa-0
la  tn lało. jak o  z cebra. Nic nie pom a 
grudy przysłow ia, bo i B arbara  by*? 11 na 
wodzie i z M aciejem  julkoś dobrze uh 
Jadało  się. a m im o Wszystko była chla 
ba że goście uciekali z pod  Giewontu.

Liczono się pow ażnie z tradycją, 
ł.o lud  góralski w ierny jest tradycji i 
przepow iedniom , ale pogoda spraw  ła 
figla. Skom prom itow any  został PIM. 
k tó i \  też w ierząc w idocznie we w róż­
by spraw dzane od czasów Ikróla Lwie 
ka. w yszukał zeszłoroczne biuletyny
1 po pr< «s!u kop iow ał stare  kom unika 
ty p rzepow iadając haln iak i i deszcze.

Deszczu wcale nie bvło. a w iatr

kilka- dni p o h asa ł p o  górach  i uciekł 
w rów niny.

Jakoby  w iatr był taik silny, że p o ­
p lą ta ł liny k o le jk i n a  Kasprowy. Wa 
górnik z pasażeram i yv.siał nad p rze­
paścią. Działy isię orgie, jak w łodzi 
podw odnej, yy k tó re j yyybucha pożar. 
P lo tk arze  tw ierdzą że teraz w k a ż ­
dym  waigoniku kolejk i 'linowej Lędzie 
d rab in k a  linow a, by m óc spuścić się 
yv dół. Może to i dobrs rozw iązanie, 
bo to żadna fra jd a  a jeżeli chodzi o 
em ocje, to  m ożna je  znaleźć na k a ż ­
dym  innym  szczycie.

F<moicja to  w-zigledina rzecz. Dla 
n iek tó rych  najyyięlkszą em ocją jest 
v. yna jęcie w ygodnego pensjonatu , 
tak  żeby .,ran o “ k o ło  godziny 10 do 
łóżeczka otrzym ać b ia łą  kayyusię z 
kożuszkiem , ch rup iące  bułeczki z m a 
sełkiem  i szynką, a potem  ubrać  się 
po n arc ia rsk u  i pójść n a  spacer.

Te spacery to też różne byw ają. 
Są yv Zakopaniem narciarze, k tó rzy  
nigdy nie mieli nart, ale są p o u b ie ra ­
ni, jak  się moyyi. z igły. P rzepiękne 
syyetry, ślicznie sk ro jone spodnie na 
l a n t  prasowaine, obow iązkow o b ia ła  
czapka, bo taka jest m oda i na glans 
oczyszczone buty narc iarsk ie . T ak ich  
narciarzy , k tó rzy  nie sp lam ili się dot 
knięciem  n a r t,  spotkać m ożna yeszę 
d?ie a najczęściej p rzy  sto likach  resta 
n racy jnych . W  sali „M orskiego O ka' 
siedzi b rać  . .n a rc ia r ik a '‘ i dysku tu je  
na tem aty  sportow e.

W idziałem  jak  k ilk u  takich ,yyiel 
kieli narciarzy!! u p rogu  Skoczni Slrv 
jeńskiego. Obiegło Jęd rk a  M arusarza.

p tosząc go, żeby pozw olił razem  sfo- 
j  teg rafow ać się. M istrzowi nic to  oczy­

w iście n ie szkodziło a narc iarze  —  
sa id y n en fisze  m ieli w kase tce  cenny  
skarb . Jak  w rócą d o  W arszaw y, Kra 
kow a, czy łunego Ryczywołu, to  do- 
y iero będą pokazyw ać cuda gór i o- 
porwiadac jak  to  oni razem  z M arusa 
rzein jeździli po górach jakie mieli 
przygody i jacy -są  odw ażni.

Co do odw-agi, to dałoby .oę iłKtr- 
dzo wiele pow iedzieć. W ogóle odważ 
i.ych łudzi n a  sw iecie jest n ie  woelu, 
a w Zakopanem - za w yjątkiem  chyba 
praw dziw ych narciarzy , to  na p a l­
cach  trzeba liczyć.

Jodzie sobie taki pan  z brzuszkiem  
i fajeczką w zębach k o le jk ą  linow ą, 
patrzy  w podłogę, a lb o  w ra m ię  są ­
siada, b o  lęka się rzucić  okiem  yv 
przestrzeń, a  iz cliw ilą gdy  znajdzie 
się na szczycie, 'to odrazu , czując 
g ru n t mód nogam i, staje się Nap- łeo- 
nem  Bierze w garść lo rnetkę  1 jak  
p osąg  n a  posągu św iata, , podziw ia 
p ięk n o  g ó r“ . P łyną s ło w a  zachw ytu, 
bo m ilczeć \y górach, to  tak  jakby  się 
kry tykow ało . Chw alić trzeba w szyst­
ko, a  gdy wzirok już (zostanie nasyco­
ny, \vóyvczais należy pom yśleć o żo­
łądku , a  że ma Kasprowymi jest ogio- 
m na k n ajp a  i że m ożna n ie  ty lko zjeść 
a a  1 wvpić, p rze to  luiiu-ory byw ają  
szam pańsk ie Słoyvo szam pańskie 1110 
że n iezbyt tuitaj odpow iada W arto  
zastąpić bardziej sw ojsk im  i m u t j 
u tartym  —  m onopolow e, to tak ie  n a­
sze poLLie słowo. V w ’ęc przy mono<ś
poloyyych hum orkach , p a trząc  na 
Beskid Swianicę i  rzucając  okiem  '/ 
pew ną p o g ard ą  na karle  grzbiety  Gic

w ontu pisze się k a rtk i do  znajom y cli.
T reść  tak ich  k arteczek  z K aspro­

wego jest p raw ie  id e t :y c / 'ia .  Musi 
być oczym-iście ty tu ł jak  np K ochana, 
ir i  idrozsza, m iła, a pot° M k ró tk a , aie 
szum no treść.

(Ludziom tio im ponuj'', ‘-ctk ; rąk  
zakończonych czeryyonvni lakierem  
m an ieu ru  pch a  w otrw u- sk rzynk i po 
cztow-ej w idoki ż T a tr.

A gdy  się d okona  L diatcrskiego 
czynu, wó\ycza-s trzeba dla Ldireyo 
tonu położyć isię ma chw il Ik ilka do  le ­
żaka. Na yyeraindzie roriew a się Mor 
ce, a (ludziska w ystaw iają  Swoje w-y-- 
w azelinow ane tw arze tak, jak b y  elicie 
li złapać każdy prom ień  słońca, by-le 
ty lko  stać się czarn ie jszym  od sąsia 
da Ry-w-alizaeja dochodzi n ie raz  do  
szczytu, k tó ry  liczy’ zapew ne nieco 
więcej meWów, iniż s a n  Kasproyyy. 
W  WYiiikn tę j „sztachet i ° j '  ry waliza 
cji n a rc ia rsk ie j są kłótni \  P an ie spo 
g lądają  z u kosa  na siebie, a gdy się 
p y ta  k tó ra ś  czy jest ciem  dcjsza  Ód 
sąsiadk i, to  byłoby’ w ielkim  n ie tak ­
tem  zaprzeczeni'', obrazą, stw ierdze­
nie, że w idziało się jeszcze ci/ m n iej­
szą. I ta k  m niej yyięcej p łynie życie 
na K asprow ym  yy k n ajp ie  i obok 
knajpy .

Ale na  tyim n ie  koniec, bo nie 
wszyscy są  tak  bogaci ^eby mogli 
marnoyvać czas na siedzeniu w sali 
restuu racy jn e j .

Prawdziyyi n a rc ia rze  nie pogardza 
ją  k o le jk a  a le  nie za trzym ują  się 
długo n a  K asprow ym . P rzyp ina ją  
n a r ty  i lu  w dół. Pędzą na złam anie 
k a rk u . Z pod n a r t  aż się ku rzy . Śnieg 
dvińi im z pod desek p rz y  chrisPsi­

ni ach, a narc iarz  w ygląda jak  pająk , 
k tó ry  spuszcza się p o  c ien iu tk ie j n ite­
czce. Tą niteczką jest •biały w ąski 
śład desek. Zjazd z K asprow ego przez 
H alę G oryczkow ą d o  Kuźnic jest jed ­
ną z najw iększych  przyjem ności. Są 

pecjahiści, k tó rzy  trzy  —  cztery r a ­
zy w jeżdżają ko le jką  w górę, by  po 
tern zlecieć w d ó ł ho lw egam i i doii 
nam i, izboczami ośnieżonych gór.

Ci praw dziw i narc iarze  nie m aią 
piórek kolorow ych  w kapelusikach , 
nie m ają  na kam t w yprasow anych  
spodni, alle ma ją siline ram io n a  i oiłne 
nogi, a tw arze  ich  są  spalone t s ło ń ­
cem  górsk im  i w iatrem  górskim  Z
tych  śn iadych  tw-arzy bi je radość ży 
cia

Z akopane jak o  stolica sportów  zi­
m ow ych Polslki um ie wszystkimi dugo 
dzić. Górale, to  znaczy stali m ieszkali 
cy, mtów ią, że  g run l —  to  fo rsa  , m a­
ją rac ję , ale ty lko wówczas, gdy za 
p ieniądze, a  n ieraz za słone p ien iądz  - 
do starcza ją  prawidzi wych em ocyj. Nie 
stety -do rzęd u  -prawdziwych em ocyj 
nie m ożna zaliczyć -obdzierania ze 
skóry  przez fiak ry , k tó re  p o tra f ią  
n ieraz za iprizewiezi-enie gościa 500 
m tr. ściągnąć 2 —3 zł. Są w Zalkopa 
nem  rów nież pensjonacik i, k tó re  tak  
się w yspecjalizow ały w cenach, że po 
tra f ią  łup ić po 40 zł. za dzień  i co 
ciekaw sze, że w  tak ich  pensjonatach  
wszystkie m iejsca są zajęte, a n ieraz 
w arunk i są o wiele gorsze od innych , 
tańszych , ale uczciw szych pensjona­
tów.

Na każdymi k ro k u  snobizm  Jeżeli 
p an  d y rek to r K lopsiński za trzym ał

się w (pensjonacie za 4£ zł„ t0 pa-ni 
prezesow a Kotlecinska nie m oże za" 
m ieszkać w  p en sjo n ac ie  za 10 zł 
żeli k toś byw a o- l ‘J  godzinne w „M or­
skim  O ku“, to  przecież zapachnie 
skandalem , jeżeli pójdzie się do Kar­
pow icza, o ty m  dow ie się ca ła  Polska, 
tego roibić nie m ożna, bo  jak  się ba­
wić, lo  się baw ić, jak  św ięta, 40 
św ięta.

Przewjizmie wszyscy w racają  z Za 
k o p an eg o  w ypłukani d o  ostatm ego  ^1 
grosza. Gdy siedzi się -w wagonie, d o ­
p ie ro  wówczas czy tane są rachunecz- 
k i 1 do p iero  w ów czas człow iek zaczy­
n a  zdaw ać sp raw ę, ile  popełn ił 
g łupstw  i że źle w ykorzystał czas i 
zm arn o w ał p ieniądze, k tó re  ze wzglę 
du na  b ra k  b łota mie zostały- w erzuco 
ne do  b a jo rk a , a le  wisadzone w pasz­
czę k ro k o d y la , k tó ry  nazyw a się 
snob.

M łodość pop ełn ia  g łupstw a. Je s* 
to  stara jak  św iat m aksym a. I 
je j chyba inie obali, a że wr Z akopa­
nem  w szyscy bez w yjątku chcą B.v< 
m łodym i przeto  o g łupstw a IHe 
trudno...

Jazda na m artach jest bajką  -z 
1001 nocy  Chce się iść coraz d a le j 
i wyżej, b y  po tem  zjechać w dół a 
gdy się zjeżdża, to w  uszach  pełno  
jest w ia tru , k tó ry  pi zyjacielsko p ieś- ^  
ci góry, a z oczu sypią się Dy, k tó re  
p ad a jąc  ma śmieg iz um arzają w perły

Dwie jasionow e desk i i para  barn 
busow ych k .jk ó w  p ro w ad zą  nas do 
ra ju , o k tó ry m  nigdy nie śnił grzesz­
my Adam.

Jarosław  N ieciecki.



„ K I R J Ł R  W IL E Ń SK I’4 7. Ł 193? r.

miasto wielk liwości
Lula jatko m iasto  w tym  stania w ja ­
kim znajduje się dziś jest tworem  o- 
statn ich  lat. ('.i co znali to m iasto 
przed kilkom a Laty nic m ogą go obec 
nie poznać, do tego slopnia się zmie 
niło. Tereny, k tó re były p rzea  k ilko­
m a łab  zalesione lub stanow iły bag ’ 
n a  do nieprzebycia, ■ obecnie zam ieni­
ły  się v. zabudow ane dzielnice. N aj­
piękniejsza i planow o zabudow ująca 
się dzielnica niiaata t. zw. „W ygon“ 
pow stała całkow icie od roku  1929. 
Jeszcze po roku '10 w tej dzielnicy 
w ypędzane tędy n a  pastw isko bydło 
w p io st tonęło w bagnie, a ludzi, kto 
rzy  przechodząc tędy chcieli czasami 
skrócić  sobie drogę, spotykał i o s  po 
doim y. N ierzadko trzeba było wzywać 
obcej pom ocy w obaw ir przed zato­
nięciem  w grząskim  bagnie. A teraz

Po uregulow aniu Lidziejki i zme 
borow aniu  pizepaścistych bagien na 
t /m  m iejscu pobudow ano kolonję u 
rzędniczą, tu pow stały piękne budyń 
ki szkoły’ pow szechnej i g im nazjum , 
tu  buduje się najokazalszy w całej 
Now ogródczyźnie stadion o obszarze 
3,85 ha  i 500-m etrow ej bieżni tu rów 
nież zapoczątkow ano budowlę odpo 
•wśedniego d nowocześnie urz.ądzonego 
gm achu pocztowego o Kubaturze ok. 
10.000 m 3, tu ta j przeniesiono również 
rynek  targow y, za k tórym  uform ow a 
ła  się fabryczna dzielnica m iasta.

SZYBKI ROZROST MIASTA.
Lida w ro k u  1921 liczyła do 14 ty 

sięcs m ieszkańców W przeciągu 15 
la t ludność Lida wTzrosla prawne dw u 
k ro tn ie  i ODecnie Lida liczy ok. 25 
tys. m ieszkańców z wojskiem zaś 
znacznie więcej. Jeszcze yv roku  1931 
Lida liczyła 19,5 tys. m ieszkańców  
Przeciętnie więc co roku przybyw n 
m iastu  około tysiąca now ych m iesz­
kańców co oczywiście m e m oże być 
zaliczone na k a rb  p rzy rostu  n a tu ra l­
nego, lecz raczej na rzecz coraz w ięk 
szego rozrostu  m iasta i rozbudow y je 
go przem ysłu.

Równolegle do dość szybkiego przy 
ro s tu  m ieszkańców m iasta m a m iej­
sce szybki proces rozbudow y samego 
m iasta.

Na dzień 1 stycznia 192] roku Li 
da liczsla 1300 budynków , obecnie li 
czy' około 2500. p rzy  czym  przeciet 
ny  p rzyrost roczny od roku  192o w y­
nosi około stu budynków . Mimo tak 
znacznej rozbudow y w Lidzie odczu 
wa się jeszcze znaczny głód m ieszka 
m ow y, a ceny m ieszkali są dość w y­
sokie i nie ustępu ją  cenom m ieszkań 
w W ilnie miano tswej najczęściej gor 
szej jakości W ynajęcie poko ju  jest 
rówmież bodaj trudniejsze w Lidzie 
niż w W ilnie, mimo że W ilno jest 
m iastem  uniw ersyteckim

b r a k  s il a n u  r e g u l a c y j n i -g o  
i d z ik a  r o z b u d o w a  m i a s t a .

Przy  tym  zadziw iająco w sząbkhn 
tem pie  rozbudow y m iasta  daje się od 
czuć aż nad to  w yraźnie b rak  p lanu  
regulacyjn . m iasta, co  jetsl pow odem  
istn ien ia t- zw dzikiej i nieporządku 
w anej rozbudow y. Jedyną dzielnicą, 
k tó re j zabudow a nosi ch a rak te r całko 
wicie planow y jest tzw . „W ygon", o 
którymi wspom inałem  wyżej, poza 
tym  we w szystkich innych  dzieln i­
cach m iasta  m a m iejsce t. zw dzika 
rozbudow a, k tóra przyczynia się wy

dam ie do  pow iększania urbanistyczne 
go chaosu  m iasta.

Dla zapobieżenia tej jednej z n a j­
pow ażniejszych plag dzisiejszej Lidy 
prow adzone są od dłuższego już cza­
su prace pom iarow e m iasta, k tóre 
m ają  być ukończone już w roku  1 le ­
żącym W roku zaś 38 m a być sporzą 
dzony plan regulacyjny, k tó ry  zapo­
biegnie ostatecznie m nożącem u się cha 
osow i w planie zabudowy

I J D A  W Y N O S I. / A  M lA s  r O ‘\

Najsilniejsze tendencje rozbudow y 
lady dają  się zauw ażyć w trzech kie 
runkach : w kierunku zachodnim  na 
„Słobódkę" (budownictw o pryw atne), 
w' kierunku północno-zachodnim  na 
„W vgon“ (planowo rozbudow ująca 
się dzielnica urzędnicza i gm achy p u ­
bliczne), oraz nieco słabiej —  w kie 
runku  Koszar 5 p. lotn. na po łud­
nie.

P rzy tych tendencjach „rozważenia 
się" Lidy po peryferiach, już obecnie 
śródm ieście daje  onraz jakiejś s ta r­
szej dzielnicy m iasta niezbyt in te n ­
sywnie zabudow anej i bynajm niej nie 
przodującej pod względem estetyczne 
go wyglądu.

Dążności czynników  rządzących 
m iastem  i p lanujących  jego rozbudo­
wę zm ierzają zupełnie w yraźnie do 
przeniesienia centrum  liandlow o-urzęd 
niczego do nowej dzielnicy na  „W y ­
gonie". O ile form ow anie fu dzielnicy 
handlow ej szczególnie z racji bliskoś­
ci rozlokow ania się tu  rów nież n a j­
większych zakładów przem ysłow ych, 
jak „A rdal“ , spalona, lecz m ająca być 
odbudow ana fabryka gwoździ i d ru ­
tu  „D ru tindustria“ , następnie m łyny, 
odlewnie i rzeźnia m iejska, nie może 
budzić żadnych zastrzeżeń, o tyle już 
w łączenie również do tego kompiek 
su szkół (w pobliżu rów nież stadion) 
nie zupełnie odpow iada wym ogom  pe 
dagogiki i zdrowotności, tym  bardziej, 
że jak  wspom inaliśm y w y ż e j. cała 
d/.ielnica niniejsza pow stała na tere­
nie daw nych bagien i pod względem 
zdrow oinym  nic może m ieć najlep 
szych w arunków

Również budow anie tu gm achu po 
cztowego, mieszczącego najbardziej 
uczęszczaną przez społeczeństwo insty­
tucję użyteczności publicznej, musi 
dziać się z krzyw dą mieszkańców ca 
lej reszty m iasta, k tórych  korzystanie 
z usług poczty, będzie połączone z 
trudnościam i, w ynikającym i z odleg­
łego położenia.

GOSPODARCZY 1 SPOŁECZNY  
CH AR WŚTI R MIASTA.

Można powiedzieć bez zastrzeżeń, 
że Lida (poza W ilnem) stanow i na i 
większe centrum  przem ysłow e na te­
renie ziem północno-w schodnich. P rze 
my ił, zw ahionj na te ziemie p rzynętą  
w postaci taniej robocizny znalazł w 
Lidzie ze względu na dobre połącze­
nia kom unikacyjne z resztą k ra ju  i 
stosunkow o niewielką odległość od 
centralnej Polski, dość dobre w arun  
ki rozwoju.

Lida jest obecnie dość silnym o- 
śiodkiem  przem ysłu chem icznego (,,Ar 
d a ł  , ,.U m gum “, „K orona '1), żelazne­
go (fabryk i odlewnie) oraz przetw ór 
czego ( b row ary, m łyny, ta r ta k i) .

Rozwój przem ysłu  w dziedzinie

społecznej m a tę konsekwencję, że w 
Lidzie w ytw orzyła się bardzo silna 
w arstw a robotnicza.

W edług spisu ludności z dnia 9 
grudn ia  1931 roku  na ogólną ilość 
19,5 tys. m ieszkańców , ilość ro b o tn i­
ków dochodziła do 5 tys., czyli sfery 
robotnicze Lidy stanow iły 25 proc o- 
gółu m ieszkańców  Po r. 1931 dość 
silnie zaznaczył się jeszcze rozw ój 
przem ysłu, należy więc przypuszczać, 
że również procent ronotników  w sto 
sunku do ogółu mieszkańców m iasta 
nie zm niejszył się a raczej uległ pew ­
nej zwyżce, przeto obecnie sfery ro ­

botnicze na  terenie Lidy liczą ponad 
o do 7 tys. osób.

LIDA SIĘGA PO PALMĘ FILliM  
SZEŃSTWA W  NOWOLiRÓDCZA '/- 

NIE.
W edhig ilości m ieszkańców  Lida 

jesi trzecim  co do wielkości m iastem  
na ziem iach północno-w schodnich po 
W ilnie i B aranow iczach. To ostatnie 
m iasto  według spisu ludności z roku  
1931 liczyło o zgórą 3 tys. m ieszkań 
ców więcej od Lidy. U-oecni** rózm ea 
pomiędzy tym i dw om a ryw alizu jący­
mi m iastam i co do ilości m ieszkań­

ców jest podobna. Jednakże biorąc 
ogólnie znaczenie Lidy w dz.edzm ie 
gospodarczej jesi w naszych stosun- 
kacn bezw ątp ian ia w iększe od B ara­
nowicz, k tóre ze w zględu n a  swe po 
łożenie ni:- m ogą dorównać. Lidz ie a- 
n i pod względem rozw oju przem ysłu, 
nai pod względem ogólnych możliwo 
sci. Należ} przeto przypuszczać, że 
niedaleki jest czas, kiedy l ida stanie 
się pod każdym  względem pierwszym  
m iastem  Nowogródczyzny, a drugim  
zaraz po W ilnie n a  całym  obszarze 
ziem północno-w schodnich,

.1. Duchnowski.

MAKABRYCZNY ZAKŁAD
Zastrzeli! się brylantową kulą I... wygrał

Ostatnią sensacją Nowego Jorku | 
jest n iezw ykły spadek, jaki otrzymał | 
Deziobotny stolarz Józef Ruscika. . j

Ruscika w pierwszej chwili osłu ­
piał, kiedy u niego zjawił się z wia- j 
dom ością o spadku urzędnik pewnego 
banku nowojorskiego.

—  Dziesięć tysięcy dolarow . To 
niem ożliwe. Czy pan .jesi pew ic u, że 
pieniądze te są przeznaczone dła 
innie?

Urzędnik skinął głową.
—  Na pew no. Pieniądze te zostały 

zdeponow ane dla pana w naszym ban 
ku przed 10 laty, z tym zastrzeżeniem  
jedynie, że mają być wypłaeone do­
piero dzisiaj. To wszystko co wiem  
o tej sprawie.

Bezrobotny stolarz, któremu jak 
z nieba spadło nagle 10.000 dolarów, 
nie mógł znaleźć spokoju. Kto by ł ta­
jemniczym dobroczyńcą, który niez­
nanego człowieka obsypał tak hojnie 
dolaram i?.

Stolarz na próżno łamał sobie gło 
v ę, aby ro/w iązae zagadkę. W reszcie 
porozumiał się z kilkoma znanymi re 
porterami nowojorskimi i dopiero 
sprytnym dziennikarzom' udało się 
wyjaśnić sprawę tajemniczego zapisu.

Przed 10 laty w apartamentach  
nowojorskiego klubu Manhattan spot 
kało się dwóch młody cli ludzi. Henry 
Holmes i John van Driberg byli przed 
slawicielam i tej ..złotej m łodzieży44 
amerykańskiej, której życie nie miało 
innego celu poza wy dawaniem zapra­
cowanych przez ojców milionów. Ża­
den z nich nigdy nic zarobił uczciwą 
pracą ani centa, a życic ich upływało 
na noi nj cii eskapadach i birnantkai h 
bezm yślnych miłostkach i wariackich  
zakładach W  dwudziestym roku ży 
cia skosztowali wszystkich rozkoszy, 
a nerwy ich stępiały do cna i nic ich  
już nic bawiło, ani nie było w stanic 
zainteresować.

—  Lały św iat to jedna wielka nud 
na dziura! —  rzekł Holmes. —  Cóż 
nam pozostało? Taniec, flirt, sport? 
Jonny, Coby.ś rzekł, gdybym tak zaprp  
ponowuł: zróbmy koniec z tym w szy­
stkim?

John van Driberg, podobnie jak 
jego przy jaciel Henry, nie bvł już zu- 
prłnit trzeźwy.

— Zgoda —  zawołał —  ale załóż­
m y się, kto z nas w oryginalniejszy  
sposób pożegna się z tym światem .

N iezw ykły zakład śeiągnął kilku 
przyjaciół, którzy wariacką umowę 
m iędzy dwoma próżniakami podpi­
sali jako świadkowie. Henry i John 
zobowiązali się na piśm ie popełnić w 
ciągu tygodnia sam obójstwo i złożyli 
po 5000 dolarów jako stawkę. Ale ko 
mu m iały pieniądze te przypaść w 
udziale po ich śmierci? Henry znalazł 
drogę wyjścia. W ziął do ręki książkę 
adresów ą, otworzył grubą książkę na 
chybił trafił, zam knął oczy i palcem  
wskazał jeano miejsei Palec spoczął 
na adresie stolarza Rusciki.

—  Ten ezłow iek otrzyma 10 ty­
sięcy dolarów, ale dopiero po upły­
wie 10 lat, zeby świat zbyt szybko 
nic zapomniai o naszym zakładzie!

Towarzystwo rozeszło się wśród 
śm iechów. Nikt nie brał w ariaekiegO 
zakładu poważnie.

W trzy dni później John van Dri­
berg zginął wśród straszliwych  
okoliczności Późną nocą wystartował 
na swej awionotce, krążył przez chwi 
le i\ad m iastem i nagłe maszyna jego

| jak płonąca pochodnia runęła w 
| przepaść Driberg, jak się onazało z 

pozostawionego listu, oblał maszynę 
benzyną i zapalił ją.

Do wiadom ości publicznej przedo 
stało się jedynie że John padł ofia ią  
nieszczęśliwego w , panku. Itoazicc 
jego poruszyli wszystkie sprężyny, 
aby eałą sprawę zatuszować, a przy­
jaciele nie m ieli również żadnego in ­
teresu, aby ją rozdmuchać. Całą uwa 
gę skierowali teraz na Iłenry4ego, aby 
.jego przynajm niej powstrzymać od 
szaleńczego kroku. Henry wysłuchał 
> h  spokojnie. Nie odparł ani „nie44 
ani „tak44. W  dwa dni później zastrze­
lił sic najniezw yklejsza kulą, jaka kie 
dykolwick upuściła lufę broni. Henry 
postarał się o stary pistolet i nałado­
wał go najpiękniejszym brylantem.

Grono sędziowskie przyjaciół orze 
kło. że zakład wygrał Holmes. Pienią 
dze zdeponowano w banku w myśl 
ostatniej woli obu samobójców A 
niedawno dotarły one do rąk zrujno 
w anego nezrobom ego stolarza.

Na co choruią 
w Wileńszczyźnie

In sp ek to r lekarsk i sporządził w y­
kaz zachorow ań i zgomów na choroby  
zakaźne i inine w ystępu jące n ag m in ­
nie za czas od 27. XII do 30 XII. ub. 
rOku w w ojew ództw ie w ileńsk im 

Z w ykazu w ynika, iż zanotow ano 
4'i wypadiKow jaglicy, 22 w ypadki od 
ry, 9 —  błonicy. 8 —  d u ru  p lam iste­
go (4 zachorow ania w pow . oszm ian 
skini, 2 —  w w 11 efesko-tToc k im i po 
jednym  w pow św ięciańskim  i w m. 
W ilnie), 8 -  • gruźlicy  w tym  5 zgo 
nów, 4 zachorow ania  n a  d u r b rzuszny  
(2 w powr. oszmiaftslki-m i po iednym  
w brasławiskiun i m ołodeczanskim ), 4 
, achorow  an ia na  p łon icę  po 3 w y­
padk i róży i k r /u śca  i po jednym  
w ypadku zakażenia połogow ego, os­
py w ietrznej i g iypy.

M U Z Y K IRutynowany 
kAUtZYCIEL  

udziela lekcyj GRY NA FO RTEPIAN IE
— Ceny przystępne. — 

ul Jagiellońska 8 m. 22 qodz. 4—6 up.

dal na rzecz T-wa 
Przeciwgruźliczego
Powiat rwe wił trsek k  I  wo Przeciwyru 

źłicze urządziło w sobotę w salonach kasy­
na Garnizonowego bai, iz kiorego doch d 
przeznaczono na cele T wa.

Inicjatorzy balu umiejętnie połączyli at 
rakcję karnawałową z propagandą celów  
T-wa Przeciwg. uźhozego. Frapującej treści 
karneciki, rozoav ame przy wejściu do sal, 
werlbowały d o w c ip n ie  K andydatów  na człon 
kow, a piękno panie z T-wa „urabiały" kar 
nawałowych gości do reszty, wyjaśniając im 
na ustawionym u wejścia modelu donios 
łość w służbie zdrowia promieni Rentgena 
i przekonj wując sceptyków kolumnami cyfr 
i płacntanu wykresów. Działowi propagan 
dy w alnie przyszła z pomocą „Ciotko Albi 
nowa", wygłaszając dowcipny monolog o 
„doclnorach i lekarstwach".

Sprawna organizacja i  zalety towarzyskie 
gospodarzy wvtw„rzvły nadzwyczaj luiłą a ‘ 
mosferę, to też bawiono się -wyśmienicie w  
sali tanecznej i bufetach do białego rana.

lk)

Howości wydawnicze
ALBkn riENLyŻEŁ

Leży pwzeae mną wielki album Jozefa 
Pictnążka p t. „Podhale w obrazach". Od 
złoconycń liter i wytwornej czerwieni płót­
na ozdobnej teki b ije „roczysty nastrój, Zi­
ścił się czarow-ny sen autora c- wydawu.ct 
wie od lat pieszczonym w jego wyobraźni, 
aby zakląć w barwny dbum cykl pejzaży 
i strojów górali z  Podhala, Orawy i Spiszą. 
Wytwornej zewnętrznej szac:e wydawnictwa 
i jej treść wewnętrzna odpowiada. Zaleowie 
parę dni danem byki ś. p. Leon >w Wy 
czóiikowskiemu i zedgounemu preresorowi 
autora a „Ojcu chrzestnemu" tej publika* ji 
cieszyć się dedykacją tego dzieta. Byt bo 
zmarły mistrz tym który natchnął Józefa 
Pieniążka dc podjęcia tej olbrzymiej pra­
cy uwiecznienia w bar*.iych  obrazach 
wnętrz starych zabytkowych kościołów na 
Podhalu, śwmtków przyd.ożnych } zamiera 
jących oryginalnych strojów indowych, prze 
mocą niejako wydzieranych z  “azdrośuie je 
kryjących skrzyń góralskich Przejął się 
uczeń Pieniążek wskazanian swego mistrza 
W yczółkowskiego który kieayś przed 50 la 
t\ pod wpływem swego nauczyciela Gerso 
na robiąc wycieczk- tu ayoznawcze w  okoh 
ce Sandomierza tak ubolewał nad zanikiem  
zainteresowań folklorystycznych u współ­
czesnych:

My z jakąś niepohamowaną zaciekłoś­
cią niszczymy *o. co powinno być naszą 
chwalą j dumą, .splendorem naszej kultury 
Gdybym był mioo-szym założyłbym Bractwo 
grafików malarzy etnografów, history-ltów 
sztuki i literatów, związałbym wszystkich  
regułą, rozesłałbym po PoJsct i  kazałb. m 
im zbierać wszystko co piękne i wartościo 
we z dziedziny sztuki J kultury narodowej 
— Jesteście młodzi, idźcie i róbcie zadanie 
piękne i  rozlegle przed wami"

Jako jeden z pierwszych subskrycentów  
tego wydawnictwa interesował się zmarły 
mistrz żywo całokształtem prac przygoto­
wawczych, jednając autorytetem swego naz 
w .ika dalszych subskrybentów z całej Pol- 
sk. którzy um ożliwili dojście do skutku tej 
pożytecznej i pięknej publikacji

W1 tekście poprzedzającym su n  barwny 
album wypowiedzieli się o  wartości wydaw­
nictwa Feliks Gwiizdź słowem od Podhalan, 
prof. dr. T. Szydłowski o  przeszłości arty 
stycznej Podhala. Dr. T. Seweryn o  stro­
jach gorał: polskich i Jan Wiktor w arty ku 
te p. ł. Na odkrywczej arodze". Jest to 
zgodny akord uznania dla wielkiej pracy 
autora tego czarodzieja podtatrzańskiej zie- 
m... który naprawdę wyczarował i w tęczy 
ns jpięki.tc jszych barw wskrzesił miniony  

w iat dawnych strojów ludowych.
Z wydanych dotychczas 8 barw nych 

plansz na ogólną liczbę 50 zapowiedzianych 
w dalszych zeszytach, a znanych z doiych  
cz.«sowych wystaw po wielu miastach pol­
skich organizowanych, syci nasz wzrok Darw 
na grupa grajków góralskich z W itowa, 
drużnów z Jurgowa i spiszaezek z Frydma ■ 
na, jasełka góralskie z Orawiu przenoszą 
nas w świat góralskiego średniowiecza, wnę 
trze kościoła w Przydonicy z  roku 1524 
mieni się gamą polichromii na ścianach i 
luku tęczowym z Chiystusem. widok zamka 
w Nidzicy na tle czorsztyńskich ruin, Koś­
cioła w Lubniu i dębu na skale kościelnej 
w Tiupau dowodzą, że tworzywem inalar 
skim ł>yłv n ie tylko faTby, ale i serce auto 
ra

Józefowi Pieniążkowi, który w- tak pię 
knej farmie złożył hołd swemu zmarłemu 
mistrzowi Leonowi Wyczółkowsk „mu ży 
rzyć należy pełnego sukcesu w podjętym wy  
<!., .* nii twio Oby mogło się ono znaleźć w 
bibliotekach szkół pilskich, jako podręcz 
...k poglądowy nauki o  Polsce i jej kulturze 
ludowej. Wśród zgłoszonych subskrypcyj w  i 
dnieje jo z :ały szereg dyrekcji gimnazjów  
i szkol w Polsce, a zainteresowanie się jako 
subskrybenta muzeum Victoma and Albert 
w  Londynie nadaje temu dziełu wartość 
m> pazy na rodowej propagandy na rzecz pol­
skiej kultury Dnch mistrza W yczółkowskie 
go z zaświatów opiekować się będzie w dal 
szym ciągu swym  „chrzestnym dzieckiem" 
podhalańskim albumcun ucznia sw-egr Józe­
fa Pieniążka

Wilno nazajutrz po pogrzebie L. W y­
czółkowskiego.

Jadwiga Mo-ołowska

Artysta malarz teatrów miejskich

W. M A K 0 J N IK
P R O J E K T Y  W N Ę T R Z

(mieszkania, biura, sklepy I t, a„ 
W iw u lsk ieao  6 m. 15, teł. ?3 -7 7

Wanda Dobaizewska

PRZEBŁYSKI
U rw ała. l>u m atk a  s,piorunow ała ją  rozsro /ony- 

m  oczam i. Żeby m łoda, przystojiiii w ychow ana p a ­
n ien k a  w yraw ała się tak  wobec starszych , ze swoim 
zdaniem ? N iesłychane rzeczyI Ale rozm iłow any w 

sw o je j p ierw orodnej ojciec d obroduszn ie  pokiw ał 
ęłow ą.

—  Młoda jest. Korzyści w łasnej nie rozum ie — 
szęp n ął usp raw ied liw ia jąco  sąsiadlce sw ojej Deybel- 
łow ej

—  Że inne m atk i i panny na w ydaniu  zazdrościć 
będą, to pew na —  zaczął Deybell i u rw a ł także w 
p ó ł słow a, bo w pad ł m u jak  g rom  z jasnego nieba 
gniewna oikrzyk Olesia:

— Czego zazdrościć? Że za Moslkala id z ie9
Marftwa c isza zapanow ała p rzy  stole. Goście spo

g lądaii po  sobie p rzerażen i i zaskoczeni niezw vkloś 
c ią  zdarzenia . D opiero po d łuższe j chw ili podniósł 
się srog i g łos Łuezikowej:

— Odejdź do sw ojej stancji, później ze sobą p o ­
rozm aw iam y.

O leś ochłonął n a tychm iast i zgroza nad  w łas­
ny m  zuchw alstw em  p rzy g n io tła  go lite raln ie  do z'e- 
m i■ W sta ł posłusznie, dźwigając, z tru d em  cięż"-; 
sw ej hańby , sk ło n ił sie w szystk im  n iezgrabn ie  i w y­
szedł. Nim  drzw i zam k n ą ł za sobą. doleciało go jesz­
cze n ab rzm ia łe  łkan iem  zaw odzenie m atk i:

—  P ań stw o  dobrodzie jstw o  sam i widzą, co ia z 
tym  b łaznem  cierpię...

I  dudn iący  bas Ł aw rynow icza:
—  Skóry  łoić- nie m a kom u, w tym  ca ła  bieda!

4.

Księżyc czerw oną toczył się n isko  j św iecił i;:e 
dbale- IA ogrodzie m iędzy Ikrzalkami m alin  i ag re ­
s tu  b v ło  c iem n o  i bardzo  w ilgotno

Oleś s iad ł na starej, sp ró ch n ia łe j ławce, tak o b ­

rośn ię te j ko ra low ym  bzem, że nikogo na niej do jrzeć 
nie m ożna by ło  naw et w najjaśn ie js  ry dzi ń 
dop iero  w nocy T u  b y ł bezpieczną i m ógł dać fo!_-; 
zgoła n ie  m ęsk im  łzom  Maltfka p o trak to w a ła  go jak  
m łokosa, jak  dzieciuoha! Iść precz kaza ła  p rz \’ goś­
ciach. A toż wodę z m lekiem  trzeb a  bą ło  m ieć  w 
łach by w-ą-trzą-mać, co  tam ci gadali! T f u !

Oleś sp lunął z obrzydzeniem . I gdzie to  m a  po ­
chow ane su m ien ia0 A m a tk a?  Gzy’ dałby \m e ’kę, 
gdyby... A czybą- Anielka clietn ie -loszła? Głiąba — 
nie... Ghociaż... k ło  wie? babą w szystkie jednakow e, 
— pom yślał z niezgłębioną pogardą i d rg n ą ł n iep rzy ­
jemnie., bo w łaśnie szły- tu ta j wszystkie trzy- nie, 
cztery, b o  i L o rka Lawrą-noyyiczówna z m m i była. 
Ich  jasn e  suk ienk i p o trac iły  kolory w pom roce i 
b ielały  jednosta jn ie  przez bzow y gąszcz. Na rab a  
lach p ach n ia ły  spóźnione narcyzy’, w sąsiednim  og­
rodzie raz po ra z  odząwyał się słowik i millkł zaraz, 
w ystraszony dziew częcym  śm iechem

T en śm iech d rażn ił Olesia. Cieszą się [ak c ie lą t­
ka, bez żadnej ąrzyczyny’. Chyrba wrstać i p rzek raść  
się chy łk iem  do fu r tk i « d  podw órza, skad tuż b lis­
ko do k uchennych  drzw i?

P ostąp ił k ilk a  kroików i, zaraz na zak ręc ie  ścież­
ki, w padł na Felę M icewiczówne P rzy jació łk i ch i­
cho tały  n iedaleko  yv a ltan ie , a  ona szła sobie zam y ­
ślona, rw ała narcyzy  i u k ład a ła  w  rów m ankę p ra co ­
wicie p rzep la ta jąc  b ia łe  gw iazdeczki jakim ś k o sm a­
tym  zielem  Zobaczyła, k to  się zbliża i uśm iechnęła 
się serdecznie.

—  Jalki Oleś b y ł d z is ia j odważną’! Ja  zlękłam  się 
za Olesia. M yślałam , że sow ietnik  Ław rynow icz c h y ­
ba jego wydnie talii b ą ł złą\ T o  niedobrze, tak  d ra ż ­
nić starszych, Olesiu.

Przym icrzą-ła b iałą  rów niankę narcyzow ą do 
czWrnycJa w arkoczy. —  Ł ad n ie  la k 9 P roszę pow ie­
dzieć i u śm iechnąć się. Za co  Oleś tak i smutny’? A 
m oże sam  rozkochał się w p ann ie  W alentynow iczów  
nie i kniaziow i zazdrości?

Oleś u śm iechną ł się mim-owoli. (
—  P an i sobie żartu  ie. a ja dziś nie poznaję  Feli.

Któż jalk n ie F ela, pow innabą- u jąć  siię za penem  T o ­
m aszem ? T u  s ta ra  Deybellow a języikiem miele, a tu  
n ik t. . nic. Plauny jak b y  w ody w* busk i nabrały’. Czy 
to  p iękn ie?  Czy to się godzi?

D ziew czyna poczerw ien ia ła  tak  gw ałtow nie, że 
Oleś dostrzeg ł tę czerw oność naw et do 'rzez k s ię ż ą  
cową’ m rok, ale zaraz potem  roz*' n-.tła się sw obodnie

—  C hciałbą Oleś, żeby i n am  k aza li odejść od 
s to łu  tak  jak  O lesiow i? Cóż p rzy jdz ie  ze sp.zeciw ia- 
n ia  się starszym ? Mą’ jesteśm y m łodzi i p w in n iśm y  
słuchać bo  inaczej to  g rzech  A za co j a  m am  b ro n ić  
p a n a  T om asza? Czy on m ój feruł, albo narzeczony? 
— śm iała  się kok ietery jn ie , a O leś stał przed nią 
oszołom iony jej ładnością  i nie w iedział zupełnie, co 
m a odpow iedzieć.

T ym czasem  F ela  skończyła sk ładać rów niankę, 
p ręd k im  ru ch em  obejrzała się dokoła a polem  po ­
chy liła  się i zapyta ła  cichu tko :

—  A c>y O leś by ł dzisiaj w Gó^arli? na p ro m ie ­
n istym  całow an iu? I w idział Oleś jak  ten pierścień.

C hłopak  z przejęciem , uroczyście, ek i.ią ł głową
—  Proszę m nie opow iedzieć, jak  to  byłe. Mój 

złoty Olesiu
W ięc Oleś zaczął opow iadan ie i móyyil stłum io­

nym  przeję tym  głosem  o w szystkim  co wiedział, 
o n a jd ro b n ie jszy ch  szczegółach

F ila  s łu ch a ła  uw ażnie, od czasu d o  człmi wzdy 
ch a ła  cichu tko , albo poczynała szy’bko m r ugać oczy­
m a, jak b y  chcia ła  sitrząsnąć z rzęs jak ąś  łzę i i* dąr- 
skretną,

—  Złoty p ierśc ień  d a li?
—  Złoty —  p rzy tw ierd z ił Oleś
—  Jalk w śpiew ko...
—  I p ieśn iarz  daw ał, sam  Adam
Zam ilkli oboje i nasłuch iw ali, jak  słowicze tr  v  

św ietliście, srebrzyście toczą się po liściach jabłoni. 
P o  dłuższym  m ilczeniu  Fela zapytała niepew nie, roz 
c iąga jąc  w  zm ieszaniu  słow a:

—  A p a n  Oleś... prędko... jego zobaczy*?
—  K ogo9 Adam a?
—  Nieoe. Pana Tom asza.

—• W e czw artek  — wą-rwało się Olesiowi. —  Nit 
Wiem — popraw ił się stzybko Może p ręd k o

—  To... jeżeii prędko. jeżeli prędko. m ech 
Oleś jem u  to mdda.

Szybkim  ruchem  w yrw ała za tk n ię tą  w w arkoczu 
narcą-zową ró w n ian k ę  i w cisnęła O lesiow i do lęk i 
A sam a skoczyła z  miejscai, że ty lk o  su k ien k a  zalfur- 
czała a  długie czarn e  w ark o cze  świsnęły jak  bicze 
Jednym  skokiem  dogoniła p rzy jació łk i, szepczące coś 
pod  a ltan ą

Oleś stał jeszcze chw ilę, m ach ina ln ie  zaciskając 
w  garści k ruche łodyżki narcy’zów\ Bvł jednocześnie 
ra d  i skłopotainy’: m isja  n ie  należała d o  na (łatw iej­
szych a  zanim  uda się je j dopełnić —  k w ia ty  zwięd­
ną. C hyba żeby  zasusząm je w  kisaążce? W  U jadzie? 
albo w* H oracym ? T o  się zobaczy.

Księży’ć p o dn iósł isie n ieco w yżej i rozśw ietlił 
jak o  ta k o  bzow e gąszcza. Słow ik zapanow ał już nie­
podzieln ie  w uciszonym  ogrodzie i w yśpiew yw ał, aż 
trizesło sie pow ietrze, a z łąk zam iejskich odkrzyk iw ał 
m u derkacz, Białe ba ldachy  koralow ego bzu chw iałv 
się ta jem niczo  i pochylały^ ku  O lesiow i, podając  m u  
p erły  rosiane jakby  na talerzaen . Było pusto ; p an n y  
odeszły d o  dom u. Oleś przez chw ilę słyszał na ganku 
ogrodowTym  pożegnalne głosy* i śrrrecny. po tem  trzas- 
nęłj’ w dali zam ąk an e  drzw i.

Oleś s ta ran n ie  rozprostow ał palcam i białe p łate- 
czki i schow-ał narcyizv d o  kieszpui Szedł teraz, s k ra ­
d a jąc  się trochę  przez podw*órze. przez kuchenne 
drzw i i sionkę, po  strom ych  schodach na  salkę, 
gdzie m ieszkał. Szedł na p a lta c h , ostrożnie, by  schody 
n ie zaskrząpiałą*, p rzem y k ał się jak  złodziej, by le u n i­
k n ąć  m atk i. Dość już n a  dzisiaj p rzy k ro ść’

Ł óżko zasta ł zasłane, jak  zwykle dzbanek wod* 
p rzy  łóżku śyyiecę k toś zamalił i tuż  obok. pod ręką. 
położą*! szczypce do o b jaśn ian ia ; rzuconą w pośpiechu 
czapkę ktoś podniósł i pow iesił na kołku. Oleś na te 
wszątsfk ie szczegóły* n ie zw rócił najm niejszej uw agi, 
iako  ma rzeczy- zupełn ie  n a tu ra ln e , k tó re  zaw sze dzie- 
ią sie sam e przez sie W izyta m atk i w jego pokoju , 
n ie przeszła m u przez głowę. (D. c. n.)
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K R O N I K A
Dziś uuc ana i Juliana 
Jutro Seweryna Op,, Juliana

Wschód słouca — g. 7 m 43 
Zachód słońca — g. 3 m. 08

Spostrzeżenia Zakładu M eieojologii U.S.B. 
w Wilnie z dnia 6.L- [93? roku.

Ciśnienie 758
Temperatura. średnia - -+- 2 
ferniperatura. naj^-jisza -+■ 4 
Temperatura najniższa +  1 

-  Opady 3,5
W iatr połuda. " i •*>•**.
Tendencja barom, b c  zmi;
Uwagi: p^rchniurno. ' 'li!*

Pi zept. wir J.iia pogody według Pi ma do wie­
czora dnia /  a tjo m ii:

Prze/ważnie pochmurno z  opadami.
W dalszym ciągu odwilż
Dość silne i porywiii te wiatry z  połud- 

mo-zachoau. Wi Tarracn i na Podhalu wiatr 
halny.

WILEŃSKA
DYŻURY APTEK

Dziś wT nocy dyżurują następujące apteki: 
1) Sokołowskiego (Tyzcnhiozowska 1); 2) 
C. nom jeżewskiego (W. Pohulanka 23): 3) Miej 
ska (W ileńska 23); 4) Turgiela i Przedmiej- 
si. li (Niemiecka 15); 5? Wysockiego (Wie! 
lu, 3).-

Ponadio stale dyżurują opieki: Paka
(Antokotska 42); Szantyra ,Legioinc\v i O) Za 
jącrkowsaiego) [Witoldowa 22).

KOMFORTOWO URZĄDZONY-

Hotel St. OEORGES
w W I L N I E

Apartamenty, łazienni, telef w pokojach 
Ceny bardzo przystępne.

PRZYBYLI DO WILNA.
—  Do Hkdeła Ge**rge‘o. Tokarczyk Lud 

wik z War sza wy, Ice W eiss z Rygi, Janis 
Fridruanis z Rygi, Marczewski W acław z 
W arszawy, Floekuwski Czesław adm. dóbr 
z  Komorowszczyzny, M inskcs G ngo.ijs z
Ryg -_______________________

HOTEL EUROPEJSKI
■'ferwszorzędny. — Ceny przystępne. 
Telefony w pokojach Winda osobowa

W I L E Ń S K A

—  Hagisb ał
MIEJSKA. 

i .w poi z j  n a  o b r a d y  
n a d  p r o je k te m  a o w f g o  o u d ż e tu .  W
najb liższym  czaisie Zarząd m ias ta  roz 
poczn ie cy k l posiedzeń pośw ieconych 
now em u p rehm ,narzow i budżetow e­
m u. Posiedzenia te trw ać będą przez 
cały  styczeń, d o p ie ro  późn iej p ro jek t 
nowego b u d że tu  w ejdzie po d  o b iady  
radzieck ie j Komisji F inansów  ej.

—  P ro to k u iy  za  p o ta je m n y  h a n d e ]  
W ciągu dnia wczorajszego sporządzo 
no k ilka ,,ra toku łów  za up raw ian ie  
po tajem nego  lian a lu  w dzień św iąte 
c  ny, Kupcy, p rzeciw ko iktórym spo- 
r>ądzono piotoLirty irkarani zostaną 
w drodze adm in istracy jnej.

—  K ieiow nicy u rb an is ty k i m iejs­
k ie j po jada do Rygi. D ow iadujem y 
się, że m ag istra t postanow ił wydelego 
wsw do Rygi k ierow ników  m iejskiego 
b iu ra  urbanistycznego  W yjazd ten 
ma na celu um ożliw ienie im zapozna 
rna z p racam i n ad  reg u lac ją  Rygi.

N iew ątpliw ie in icjatyw a Z arządu 
m iasta  jesi b ard zo  w skazaną i w skut 
kach swych okaże się dla p rac  reg u ­
lacyjnych  w W iłm e k o rzy stn ą

ZE ZWIĄZKÓW I STOW.
—  Sekcja pan „Rodzjuy Kole.jo 

w e j"  w W iiuie o tw ie ra  6-tygodniowy 
kur« robót kobiecych —  k ro ju , tryko  
łarstw a. zabaW karotwa, -siankarstwa, 
liaftów  regionalnych i robó t z celo­
fan u .

Zapisy przyjm ow ane m) co d z ien ­
nie od godz 8 do  15 w b iu rze  okręgu 
Rodziny Kolejowej (Słow ackiego 14, 
pok 51) Kurs będzie o tw arty  dnia 
15 stycznia rb  o godz. 17.

O płata  za cały Kurs d la  członków  
Rodziny Kolejowej wynosi zł. 7, dla
osób p ryw atnych  — zł. 15

—  P r r ,p a m in « n ; ,  ż* d d ś  7-gO stycznia
0 goJz. 19-ej 30 (w d rugim  tcu-mmie) odb t- 
dzie *ię N aa rw y c ia jn e  W alne Zgrom adze­
ni*- członków  stow arzyszenia kupców  prze 
myslow ców  chrześcijan  w .eh lokalu przy  
ul. Bakszta 11. Sprawy ważne Pożądana 
jak  najw iększa ilość członków.

RÓŻNE.
— Delegacja lobolnikow  ż/dowskich na 

zjazd żyd. związków zawodowych. Dnia 9
1 10 stycznia odbędzie się w W arszaw ie 
zjazd żydow skich zw iązków  zaw odowych. 
Na zjazd ten w ysyłają w ileńskie żyd zw ią­
zki zawodowe delegację, złożoną z 6 osób. 
Na posiedzeniu rady  tw iązków  w ileńskich 
„k u ltu ram t"  dokonano w yboru delegatów 
W ybran i zostali pp. I,. Aronowicz G Cu- 
kie--man, J. Grosm an, F. H elersztejn, S 
Ziusmano-wioz ii A. ŹeleżniKow. (m.).

—  Teatr Żydowski M °iisa  Sewarca w 
W ilnie. Do W ilna zjezdża w krótce na goś- 
cin-ne występy sospół najw ybitn ie jszych  ak 
torów żydow skich w Polsce, zorganizowany 
zrszłego roku przez znanego reżysera i dy-

L I 0 Z K A
—  Posiedzenii Powiatowej Komi­

sji Rolnej. W  dniu  8 btn. w sali k o n ­
ferency jne j s ta ro stw a m a się  o<tbvć 
posiedzenie Pow. Komisji R olnej z 
następu jącym  po-rządlkiem dziennym . 
1) sp raw ozdan ie  z działalności /a 
e /as  od 1. IV. d o  81. XII. 1936 r„  2) 
plan p racy  ma najbliższy okres, 
8 ) rozpatrzen ie  p ro jek tu  p re lim in a­
rza budżetow ego W ydz. Pow. (diz,;i? 
X OTO i KR) na coL 1937/38, 4) \vo- 
ne wtuęmkt.

—  Rodzina W ojskowa na cele 
społeczne. Rodzima W ojsk owa zna-na 
jest na t 're n ie  Lidy z prow adzen ia 
szerokiej akcji społecznej dożyw iania 
dzieci i poinocs najb iedniejszym .

W  dniu  9 t e n . Zarząd Koła Rodzi 
nv W ojskow ej u rządza w salonach 
Kasyna O ficerskiego zabaw ę tanecz-

rek tora  żydowskiego, .ea trn  w Ameryce. Mor 
risa Szw arca. W  zespole b iorą  m. in. udział 
w ybitn i ak torzy  żydowscy, juk  Morewski, 
SambeTg, Szte.n i in. W  W ilnie te a tr  Szw ar 
ca w ystąpi z  przeróbką głośnej powieści 
J. J. Z yngieia, tłum aczonej również na  pol­
ski, p. t. , Jos e KatŁ v«n.).

7  ‘ ZABAW ¥
— W todtie- g D akkibgo W schodu u rzą ­

dza chi—i 9 m. (b. (sobota) w  salon ach Zw. 
Ofic. Rez. (Orzeszkowej 11) D o ro c ^ ą  żaba 
wę Taneczną z udziałem  gości japońskich.

NOWOGRÓDZKA
—  W ojewoda Sokołowski powró­

cił z urlopu. W  d n iu  5 ban. pan  w oje 
w oda now ogródzki Adam Sokołow ski 
pow rócił z u rlopu  w ypoczynkow ego 
i ob ją ł urzędow anie.

Z am iast życzeń św iątecznych  i no 
w orocznych oraz podziękow ań za o- 
tizyinam e sk ład a  p. w ojew oda nowo- 
grodziki A. Sokołowoki zł. 35 na doży 
w ianie dzieci pnzy szkole pow szech 
nej N r 2 w' N ow ogrodku. "  -  "

—  Awanse w  służbie administracji 
W  urzędzie w ojew ódzkim  now ogródz 
k im  oprócz p o danych  już w p rasie  
aw ansow ani zostali n astęp u jący  u rzę­
dnicy-

do  VI gr. upos. -  k ie ro w n ik  O d­
działu  P racy i O pieki —  L udw ik  Mo­
stow ski;

do VII gr. upos. —  podsek re tarz  
Wytdz. Zdr. P racy  i O pieki —  Józef 
Juncew icz;

do VIII gr. upos. —  lekarz p o w ia­
towy w B aranow iczach  — dr. W łady­
sław W ęgiełak;

do XI gr. upos —  urzędn ik  W ydz 
Zdr. P racy  i Opieki — Zygm unt Żych

R yszard Roder, p ra k ty k a n t I k a ­
tegorii dekretem  p an a  w ojew ody no 
w ogródzkiego z dn. 5 Hyćznia r. b. 
został m ianow any referendarzem  IX 
gr upos. ff starosrw ie pow iatow ym  w 
Słonimip.

—  Nowy wicesłai usta w W oloiy- 
nie. Stanisław- kościówker d o ty ch e /a  
sow j re ferendarz  starostwa pow.ato 
wego w P łocku  został m ianow any w i 
cesta rostą  pow iatoym  w  W ołńżynie.

— Policja na gwiazdkę bezruluf 
nym. Z in ic ja tyw y k o m en d an ta  głów ­
nego PP. gen. K ordian Zam orskiego, 
w dniach  o d  14 do 23 g ru d n ia  r  ub: 
na  te ren ie  całego Państw a została /o r  
ganizow ana ak c ja  pom ocy ziniowTej 
bezrobotnym  pod  hasłem  „ P o lie ja ^ a  
gw iazdkę bezrobo tnym "

W  N ow ogródku p rzep row adzona 
akc ja  dała następu jące  w yniki z 
kw est ulicznych i imp:.v, u zyskano  
kw otę 122 zł. 33 gr. N a teren ie po­
w iatu  now ogródzkiego . uzyskano  z 
kw est 95 zł. 82 gr., razem  218 zł 15 
groszy, k tó rą  to  kw otę p rzekazano  
N ow ogrodzkiem u W ojew . Obyw. Ko 
m itetow i Zim owej Pom ocy Bezrobot 
nym  w- Nowogródku

Jak jest z łaźnią miejską'? W  sw o­
im  czasie g łośne byłyr narzekaa. a, że 
łaiźnjia m ie jsk a  jest n ieczynna, że 
b rak  jest ta m  w ody. T ym czasem  od 
p a ru  tygodni łaźn ia  jest w ykończona 
w zorow o i) |iiygi°nicznie, w ody m a 
poddostatk iem  (i to wodv doskonałej) 
a k lien tów  jafkos b rak . Jedyn ie  w a n ­
n y  od cza«u do czasu  są zam aw iane 
Z jaw isko to  tlom aczą n iek tó rzy  b o j­
kotem  przez społeczeństw o żydow ­
skie gdyż iz p o śró d  Żydów  zaledwie 
jednostki uczęszczają do  łaźni miejsi 
kiej, a w iększość Ikorzysta z łaźn i ży- 
dowslkiej. Jeżeli stan  ta k i m e /m ieo i 
się, to  deficyt ładni m iejskie': w /io s- 
nie do sum y, m ogącej podw ażyć cały 
budżet m iejski N atom iast w ystarczy­
łoby-, aby  każd y  obyw a‘"i ko rzysta ł z 
[aźni d w a razy  do  ro k u , a przedsię­
biorstw o to  stałoby  się in tra k  >~tn 

—  W -uunlad ivca*u śyiateeJmycń i n°- 
w urw ru ijch  złożyH o fiary  na rzecz Dezro- 
botnych do kasy m iejskiego obyw konnietu  
w Zdzięeiole: K orsak A polinary, sędzia 2 
zł., Tołkacz W acław , sek re ta rz  1 zł., Ol­
szewski, u rzędnik  30 gr

Pow yższa kw ota rosiaia p rzekazana n a  
rachunek  PKO. k o n a j Nr 70.205 Now. W uj. 
Obyw. Kom. Zim. Paul. Bezr w N ow osród 
ku. i

Wydarzenia dnia ubiegłego
W yp.aeK  Który m ógł łatwo pocią­

gnąć ofiary w ludziach wyaarzyl się 
wczoraj rauo na torze kolejowym  
W ilno— Lida w odległości 8 k ilom et­
rów od miasta Pociąg osubowy naje­
chał na przejeździć Kolejowym • na 
furm ankę wiejską, zaążającą uo W il­
na. Koń został zabity na m iejsca, fur 
mmiKa '.Jrzaskana. W oźnica Ignacy 
Suckiel został siła  uderzenia wyrzuć o 
ny na nasyp i cudem uniknął śmierci, 
odnosząc jedynie lekkie uszkodzenia 
ciała. Szlaban przejazuu kolejowego  
nie był zamknięty. !c )

* * *
Knja.lL, wJHadk*v. dnia weiOMajsacgo 

ai-ZKolwiek nic rrzyniosła, n . szczęście, nic 
większego, oofltuwdla jednak w eały tzereg 
wypadków.

W nocy aottmim o * ęn&zej la d n e ż y  
pnty al. Mickiewicza. Złodziej*- przy po,..o- 
ey wytrychów przeoostali się do mieszka­
nia kąpca Saula Vipsteuberga i jego 'mmęż 
nej siostry Idy Stemplikowskiej, skąd skiis I 
li rozmaitą gaederobę wartości onoło 600 zł.

Tej że nocy złodzieje złamawszy kłódkę 
przedostali się do mieszkania Marii Were- 
miejówny (ui. Gonnazjaliia 103 skąd skrad 
li garnerobę wartości 400 zł.

* * *
Jan uicra o t  ze wsi Pietrasięta przybył 

paegdaj na larg do WBna aż z gm. h^lsuu. 
sk i-j. Przedświąteczny jarmark udał się i 
żolo goda. r> wieczorem Gierasou . zmęczony 
i w \czerpany, wpadł dc Knajpy w pobliżu 
Hal Miejskich, „połknął stu /bc .erge1-, zaką 
sił Chlebem  i smażoną na oliw ie płotką, po 
czym... zachrapal przy stole.

Okoliczność wykorzystał Jodziej, któiy  
śpiąremu wyciągnął z zanadrza woreczek 
z 50 zł. i raucił się do ucieczki

Gierasow okadził się  w ostatniej chwili 
i podniósł nlarm. Za złodziejem wszczęto 
pościg.

Po upływie trzydziestu minut zoołano go 
zatrzymać wraz z pieulądzmi. Złodziej, An 
toni Sadowski (Majowa 7) powędrował do  
aresztu

* * *
Piotr Ostrowski, mieszkaniec wsi Kur- 

chajc, gminy pruzorockiej wiJ*M-znie nie czy 
tuje gazei. Gdyby to czynił, wieUJałby dob 
rze o  pospolitym oseustwie zwanym popu­
larnie grę w „Trzy Blaszki11. Ostrowski za­
intrygowany możliwością „lekkiej w ygri 
nej“ zatrzymał się przy brimi* domu Nr. 
59 przy uk Zawalnej.

—  Proszę, niech pan -.próbuje szczęścia... 
Ostrowski sięgnął do kieszeni, wydobył 

z portmonetki 50 złolowy banknot i zbli­
żył Się do grajków

Nie sądzonym mu jednak nyio oo—na. 
uczucia hazardowania się, jakiś osobnik  
sprytnym m chem  wyrwał mu z ręki bank­
not i  rzucił de do ucieczki.

Fościg nie dał wyniku.
Niech że to będzie nauczką p. Ostrow­

skiemu Gdyby mu pieniędzy nie zrabowa­
no. byłby je niewątpliwie „przegrał".

* * *
Na podwórzu nug.su  ai kim znaleziono  

wczoraj podrzucone 3-letnle dziecko,
Podrzutka skierowano do  Izby Zatrzy

ną -/ k tó re j całkow ity  dochód p rzez­
nacza się na cele akcji społecznej p ro  
w adzonej przez R W.

Im preza ze względu na swój cel 
godna poparc ia .

—  Koło Kooperatystek w Lidzie
nie ustaje w p racy  o tem pie  żyw ym  
i urozm aicanym . Po pogadankach  to 
w aroznaw czych i p o k azach  k tó re  
m iały  m iejsce ubiegłej jesieni, odby 
ły się w końcu  ubiegłego roku  ze tea  
■ma dzieln icow e członków  każdego 
sk lep u  spożyw czego ,Jedność . Na1 ze 
b ran iach  tych o licznej frekw encji 
członków , podano  d o  ogólnej w iado­
m ości całoiksźtałt do ro b k u  spółdzielni 
i jej o sta tn io  p rzep ro w ad zo n e  inw e­
stycje , jaik Otwarcie sk lepu  z o b u ­
wiem, rozbudow a piekarn i, rotszeTze- 
nic działu  b ław au ieg o  ftd., w związku 
Z czym  pow zięto  jednogłośnie rezolu 
cję zw iększania w ysokości udziałów  
członkow skich.

Rok. 1936 Koto zakończyło u rz ą ­
dzeniem  cho ink i dla dziatw y  spół­
dzielczej, gdzie, p rz y  śpiew ie kolend 
obdarow ano  przeszło 500 p rzyby łych  
dzieci trad y cy jn ą  to reb k ą  słodyczy. 
Tegoż d n ia  tj. 31 g rudn ia  r. u-b. w ie­
czorem  zabrali się i dorośli z. posrod  
rodzin  spółdzielczych i sym patyków  
Koła K ooperatystek, by w licznym  
przyjacielsk im  gronie (80 osób) p rze­
łam ać się op łatk iem  spółdzielczym . 
Na m iłej pogaw ędce, przy  suto  zasta­
w ionych stołach m inął czas do p ó łn o  
ry , a po ożyw ionym  pow itan iu  No­
wego R oku przeciągnęły się tańce do 
sam ego rana.

B A R A N 0  W I C K A
—  Posiedzi nie Rady Miejskiej m. 

łźaranowiez. W dn iu  II bm . o godz. 
19-ej odbędzie ‘się posiedzenie Rady 
M iejskiej m. B aranow icz z n as tęp u ­
jącym  porządkiem  obrad . 1) odczyta 
nie p ro to k u łu  z ostatn iego  posiedze­
nia Rady, 3) in fo rm acje bu rm istrza , 
3) w niesienie popraw ek  do budżetu  
m iejskiego na rok 1936/37 4) soraw y 
bieżące i 5) w olne'w nioski.

— Doehud z zabawy na oświatę żołnie­
rza. Korpus Podoficerów  G arnizonu „B ara- 
liowii-ze" u rządza 9 stycznia br. w san  „Og 
n isk a“ zabaw ę taneczną z k tó re j całkow ity 
docliod przeznacza się a a  ośw iatę żołnierza 
iP. B. h.). W stęp 1 zł. za zaproszeniam i: 
N iew ątpliw ie ze względu n a  pełne zaufanie 
i symipatję, jak ą  odczuw a społeczeństwo 
Baranow icz dla w ojska, im preza ta  będzie 
gorąco poparta.

Nie obeszło się też bez zagadkowego wy­
padku. Do policji zgłosiło się dwóch panów  
.1. Maeiaowicz (RaJuńska 15) i Józeł Niedź­
wiedziu (Zgoda 10), którzy zameldowali, ie  
-alrzym ali koło mostu kolejowego przy ul. 
B ajońskiej konia z dorożką be z woźnicy. 
Co się siato z woźnicą, dotychczas nie udć 
Inno bstatić. Dorożką oaoptenowaia się po 
lleja. Dalsze poszukiwaniu ra zaginionym  
dorożkarzem irwajr '

!|: :•( *

Pnzy ulicy Aircbtauiclskiej 56 spuszczony 
z uwięzi yies-wiik napauł przecncdnla Sas • 
dieta  i pokąsał mu uotkliwie twarz. '

Poszkodowanemu pierwszej pomoc^ u ■ 
dzrfliio oogoiowic ijatonkowe. Przeciwko
wlascieictowi psa spisano pratokóŁ Zapłaci 
karę w drodze postępowania administracyj- 
nego.

* * *t* 5}S tj!
Przy ul. Zawalnej potrącona zostaia 

przez przejeżdżający samochód 70 letnia 
Pnrolt-cka (Potocl a 40). Pierwszej pomocy 
udzieliło jej pogotowie ratunkowe.

„Dwie przygody w Lutni"
Przygoda na scenie i..

P ieryszy akt operetai a b n l a n a  w Lut­
ni „rrzygoaa w Cranu Hotelu" zakończył 
się. Zgasły planąi c wzdłuż balkonów „eze. 
wone róże". PL,bUczno:śc nucił*, porywająco- 
słodką melodię „o ezerwonyeji różach i 
sz*-/.ęśctu", w oczekiwaniu drugiego aktu, 
gdy w teatrze wydarzyła się... przygoda.

Pi zerwa ib lliatu  się ku końcowi. Za 
chwilę m<ala się podnieść kunyna, aż tu 
juóen z członków orkiestry stwierdził ze 
zdumieniem... że jego instrument —  m ie­
dziana trąbka — zostaia skradziona.

Kradzież ta nie jest pozbawiona pewnej 
pikanterii, bowiem nic jest do pomyślenia, 
by złodziej mógł dokonać kiadzleży od 
strony kulis, to też wszystkie podejrzenia 
skierowane są pod adresem... P. T. Szanow- 
nej publiczności, w  której gronie znajdo­
wał się przypuszczalnie ziouziej.

Widać zechciało się komuś ytrąbić"

kradzież w orkiestrze
w domu „czerwone róże"... zażartował je­
den z orkiestrantów.

Nhlnefclnie że operetka grana była dalej. 
O kradzieży zaś powianomiono policję, (e).

ES BROK
R A D  J O

CZWARTEK, dnia 7 stycznia 1936 r. 
6.30 — Pieśń poranna 
6.33 — G im nastyka 
6.50 — Muzyka z płyt

7.15 — Dz.ennrk p o ran ry  
7.25 — Program  dzienny 

. 7.30 — Inform acje
7.35 — Muzyka na dzień dobry 
8.00 — Przerwa *

11.57 — Sygnał czasu 
12.03 — Klasycy wiedeńscy
12.40 — Dziennik ołudn.uwy
12.50 — Odczyt w języku litew skim
13.00 — Muzyka popu larna
14.00 — Przerw a
15.00 — W iadom ości gosp.
15.15 — K oncert reklam ow y
15.25 — Życie ku ltu ralne
15.30 —  Odcinek proay
15.40 —- Program  na ju tro  
15.45 — C\w?frlća społeczna
!ó.5u — Z operetek  Paw ła Abrahama'
16.20 — C hw ilka pytań, dla dzieci starsrycnr

w opr. F renkla  
i6.,‘S5 Muzyka lekua
17.00 — Kryzysowy brydż — odczyt
17.15 —  K w artet A-dur — A. B orodina
17.50 — O pam .ętn ikacn  T. T. Jeża — wy­

głosi dr. A. Iiirszbcrg
18.00 — Pogadanka ak tualna
18.12 — W iadom ości sportow e
18.10 — K om unikat śniegowy
18.20 —- Felieton ak tua lny
18.35 — A rtur R i.binsztejn na płytach
18.50 —• Pogadanka ak tualna
19.00 — Zaczyna się dzień —słuch. Ry­

bickiego
19.35 —• Muzyka taneczna
20.30 — Mordy —  m iasto szydtłkarek , pog

Jawłowskiej 
20 45 —p D ziennik w ieczorny
20.55 — Pogadanka ak tu a ln a
21.00 Sylwetki kom poz polskich — P io tr 

Rytel
21.55 — Mecz bokserski—  Polska—Norwe-
22.25 — K oncert o rk . T. SeredyńsLogo
22.55 — O statnie w iadom ości

gia transm isja  z Puznania

Dziś oslaini dzień

SMOSARi KA
B a r D a r a  R a d z i w i ł ł ó w n a "

C a s f f f O  Korona produkcji filmowej D z is  p re m ie ra !

w/g nieśm iertelnego dzieła

W U t i a m u  S z e k s p i r a
Początki seansów  . 4.30, 7.30. 10.30. Podczas wyświetlania filmu wstęp na widownią 
wybroniony W obec ograniczonej ilości seansów bilety bezpłatne będą nieważne 

w c ą ą u  całego czasu wyświetlania filmu

Kino MARS
Ootrebriniika 5 |

Dzis ostatni dzień Bohaterowie

SYBIRU
Już jutro największa premiera wszystkicn czasów 

Film-cud tętniący werwą i humorem p. t.

LEKKODUCH
tof gl Fred Astaire i Ginner Rogers

TE AT? i MUZYKA
TLATR MlCJSKl NA POHULANCE.
Dzisiaj w  czw artek i ju tro  w piątek to 

godz 8.15) dw a o su m ie  wieczorne przedsła 
wlenia „BYŁ SOBIE WlĘZIEN".

—  Nowa p rtm ien  kom edii Stanisław a 
Dobitzańskriego . Żołnierz królowej Madaga­
skaru" w  sobotę bież. tygodnia z  udziałem  
św ietnej artystk i Nuny MtoJziejow-skiej- 
SzcZarkicwlczpwej, w w ykonaniu p raw ie  
całego z .-spotu.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
— W ystępy Zofii Lubiezó^ny. Dziś o g 

8.15 w znakom ita operetka A braham a „Przy­
goda w G rand Hotelu", któ ra  cieszy się nie 
■słabnącym powodzeniem . W  rolach głów­
nych: Lubiczów na, M artów na i W aw rzko- 
wicz. żniżki ważne.

— „Porwane Dziecko" w Luhil". W nie­
dzielę .najbliższą po raz  ostatn i w idow isko 
d la  dzieci ze śpiewam i i tańcam i „Poiw ane 
dziecno". Ceny od 20 gr. Początek o godz 
12 min. 15.

TEATR „NOWOŚCI".
— Dzis 7 stycznia t  zw, „Tani czw artek" 

po  cenach propagandow ych obydw a seans* 
(6.30 i 9.15) w ielk iej now orocznej prem ier" 
'-ev.iov, ej p. t. Mitość w paragiafach". Jest 
to  w spaniała p rezen tacja  jiow ozaangażow a- 
nego świetnego z .sp o łu  artystów  (Lna W ol­
ska, M arie Malwami, M aria i Jasza K„miń- 
syc) o raz  ekscentryków  spo rtu  4 Millec.

W  poni, dza„łek 11 stycznia prem iera 
całkow icie nowego progi im u.

G u b m e t  L K K .-D e n ty  s t y c z n y

LEKMRZY DENTYSTÓW

M. M. DW0RECKICH
został przeniesiony na ul. Suwalską 19 

teł. 176 fokok cukierni Ameryka). 
Przy gabinecie prac. zębów sztucznych

HELIOS
n A B » A I

Całe Wilno orzekło,
że najlepsza polska Komeata muzyczna

s # ę  z e r a #
Lidia Wysocka —  M. Zimińska — J. Andrzejewska —  
Brodniewicz —  Fertner —  Rakowiecki —  Sielański.

Dem onstruje się jednocześnie w Warszawie.

Nad p ro g ra m : ATRAKCJE KOLOROWE i aktualia*

POLSKIE KIMO Poraź pierwszy w Wilnie, Królowie humoru

IWAT0WIDJ PAT i PATACH0N
Cyrk na okręciew nainowszej komedii, tryskającej 

hum orem , dowcipem i w esołością
Nad orogram  
HKTURLTR

w m * m JOSE MOJIC^
Dziewczę ?  obłoków

Dziś. Geniatny aktor 
Fenom enalny śpiewak  
Porywający amant

w wspaniałym  
nowoczesnym  
fdmie p. t.

Nad program: (JR07MMCONE DODATKI" P oczątek sean o 4-e , w

W roli gl. kob. 
urocza tancerka 
Rosita Morena

nied l

Na karnawał
eleganckie gwaranto­
wane lakiery, obuwie 
giem zowe, zamszowe, 

tłaski, prunelki. 
Wytwórn!a oouwia 

W. NOWICKI 
Wilno, Wielka 30

Sprzedają się
m eble, kredens, dy­
wan — ul. Sierakow­
skiego 14—1 od 10 r. 

do 4-ej po.

Mieszkania
4 — 5 pokoiowego ze 
wszelkimi w spółczes­
nymi wygodami, m o­
że być oddzielny do- 
mek z ogródkiem , 
poszukuję od 1 kwie­
tnia lub maja w śród­
m ieściu, na Zwierzyń­

cu lub Antokolu 
Oferty do administr 
Kurjera W ileńskiego 
sub .W spółczesne*

Nauczycielki,
bony, wycnowawczy- 
nie 1 w szelkiego ro­
dzaju służbą domową  
zaposredrncza Woje- 
wódzKie Biuro Fun­
duszu Pracy w Wilnie 
Poznańska 2, telefon  
lz-06, czynne od g.

8 do 15-ej.

DOKTÓR MED.
Z y g m u n t

K U D R E W I C Z
Choroby weneryczne, 
skórne i moczupłcio- 
« e  ul. Zamkowa 15* 
teł 19-80 Przyjmuje 

od 8 —1 i od 3—8

AKUSZERKA-
M. Brzezina

masaż leczniczy 
i elektryzacjii 

ul. Jrodzką nr. 27 
(Zwierzyniec)

AKUSZERKA

Ttti iałowska
oraz Gabinet Kosme- 
tycz. oam iadzanie ce­
ry, Usuwanie zmarsz­
czek, wągrów, piegów, 

brodawes, łupieżu, 
usuwanie iluszczu z 
bioder i brzucha, kre­

my odmładzające,
wanny elektr., elem
tryzacja Ceny przy­
stępne Porodv I ezpła 
ine. Zamkowa 26—gi

a k u s z e r k a  
f i  a r j a

L a k n e r o w a
• rzyjmuje od 9 rano 
do / wiecz. ul. J. J a ­
sińskiego 5— IB róg 
Ofiarnej (ob. Sądu).

R E D tK C JA  i ADM INISTRACJA: — Konto P ,K .O . Nr. 700-312 
C e n t r a l a  — W ilno, ul. Biskupa B andnrskiegc 4.

Redakcia: teł. 79 — godziny  przyjęć 1—3 po Dołudnio 
Adm.r stracja tel 99 — czynna oa godz, 9.30— 15.30 
Drukarma tel. 3-40. Redakcja rękopisów  nie zwraca.

O d d z i a ł y :  Nowogrodek, ul. Kościelna 15 
Lida, nl. Zamkowa 41 
B aranow icze, ul. Narutowicza 70 - 

P rz e d tra w ic le le r  Kłeck, Nieśwież, Słonim, Szczoczyn, 
Stołpce, Wołożyn, Wilejka.

CENA PRENUMERATY m iesięczn ie : z odno­
szeniem  do domu w kraju — 3 zł, za gra­
nicą 6 zł, z odbiorem w adm inistracji z ł 2.50, 
na wsi, w miejscowościach, gdzie nie ma urzę­

du pocztow ego ani agencii zł 2.50.

CENY OGŁOSZEŃ. Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr, w tekście 60 gr, za tekstem 30 gr, kronika 
rrdakc, i komunikaty oO gr za wiersz jednoszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe i tabela­
ryczne 50%. Układ ogłoszeń w tekście 6-cio łam owy, za tekstem 12-łamowy. Za treść ogłoszeń i rubrykę 
.nadesłan** redakcja nie odpowiada. Administracja zastrzega soDie prawo zmiany terminu druku ogło­
szeń i nie przyjmuje zastrzezen miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w godz. 9.30— 16.30 i 17 — 19.

W jjd ^ w ń fttw o  .K u r ie r  W tleń sk .*  S p . z o . o . Druk. , Znicz*, Wilno, ul. Btsk. Bar.dursktego 4 , te 3 -40 . Redaktor odD Zygm unt B a b ic /


